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„WVolksbun „Pw Sprawie alery szpiegowskiej | przekonanie, że przyczyną przesilenia go- 
Le, ale jn nie zostało jeszcze ukończo- | spodarezego, jakie Śląsk odczuwa szezegól- 


nie dotkliwie, są rządy polskie. Za pieniądze 
z Niemiec oczerniano gospodarkę polską, 
podkroślając dobrobyt, jakim rzekomo cie- 
szy się niemiecka cześć Ślaska i popierano 
separatyzm śląski. Z Berlina padło basio, 
by ze Śląska nie rezygnować, nie wyjeż- 
dżać, lecz pozostać i wytrwać, bo Śląsk 
musi wrócić do Niemiec. W mvśl tego TOZ- 
kazu starał się „Volksbund“ wszełkiemi si- 
lami utrzymać dotychczasowy stan posia- 
dania w samorządach, szkolnictwie i t. p. 
W tym celu przekupywano i terroryzowano 
słabsze moralnie jednostki z pośrćd społe- 
czeństwa polskiego. Dzieci polskie zapisane 
do szkół „Volksbundu* otrzymywały śŚnia- 
dania, ksiażki i zwolnienia od różnych opłat. 
Nauczyciele zatrudnieni w szkołach nie- 
mieekich i wpisani do niemieckich organiza- 
cyj zawodowych. otrzymywali pełne, nie- 
uszezuplone pobory wtedy. gdy rząd polski 
zredukował pensje urzędnicze. Metody te 
skutkowały. ! 

Na każdem polu wykorzystywali Niem. 
cy Swą przewage ekonomiczną, Zarządy 
kopalń i hut redukowały w pierwszym rze- 
dzie Polaków. Wypowiadano pod pozorem 
bezrobocia pracę robotnikom polskim, by 
na ich miejsce przyjać robotników Niemców 
lub tych Polaków. którzy należeli do nie- 
mieckich organizacyj zawodowych i posy- 
łali dzieci do szkół „Volksbundu”. Rezulta.- 
tem tych sprytnych zabiegów było gdzie- 
niegdzie zmniejszanie sie polskich orzaniza- 
cyj robotniczych, Co gorzej, w niektórych 
miejscowościach przy wyborach do rad za- 
łogowych i gminnych na listy niemieckie 
padało wiecej głosów. niżby to z procento- 
|wego stosunku obu narodowości wynikało. 

"Mimo wszystko. wyniki tej awitacji sa 
i będa dość znikome. Z chwilą, sdy minie 
przesilenie gospodarcze. propaganda nie- 
miecka straci, podobnie jak i komunistv. 
czna jeden z głównych atutów, Ale w ka- 
żdym razie proces polszczenia się Śląska 
nie ukończy sie tak szybko. jak szybko od- 
niemczyły się województwa poznańskie i po- 
morskie. Może te chwile przyspieszyć ro- 
zumna i konsekwentna molitvka rządowa, 
tłumiaca energicznie wszelkie antypań- 
stwowe knowania, ale z drugiej strony da- 
leka od brutalnych metod wynaradawiania. 
daleka od nacjonalistyczneco ideału: ..Aus- 
rotten", W chwili obecnej jednak Ślask jest 
zaorożony może bardziej nawet. niż Po- 
morze. Es. 


pi 


wać sprzeciwu, który podobno wychodzi x an- 
gielskich sfer finansowych. Zachodzi również 
możliwość wstrzymania sią od głosowania przez 
któregoś z członków Rady, co również byłoby 
przesądzeniem na niekorzyść ze względu na 
konieczność jednomyślności w zatwierdzeniu 
przyjęcia nowego członka Rady. Mówi się, że 
Polska w związku z traktatami Jocarreńskiemi 


polskich, Pro 


„Volbstondnsć 072. „ Wybitni ezłonkowie 
na rzecz spe irudnili SIę szpiegowstwem 
rewizji, aa atorinty znalozione przy 
wątpliwość. N żają fakt ton ponad wszelka 

j > RWot prasa niemiecka, prote- 


S , aresztowaniu „niewi t 
Przygotowuje sód 3 „niewinnych“, 


t 4 j 

da io odwrotu. twierdząc, że areszto. 

s4 nprzywódeami „Volksbunduć 
naczącemi osoba- 
a wciąż wzrasta 
brew ten mnym twiordzoniom "asy 
o zlednaj, która utrzymuje. žo N e 
PS me rozdmuchiwana celem znis = 
i A! olksbundut, gą ójcę La TĄ, a 
Ah SĄ : -169 14amMprechta. 
Jednego z głównych oskarżonych. usiłuje 
a przedstawić jako ofiarę 
yv insynuacjom niemiec. 


Głównym bohaterem procesu, który roz- 
parę wś będzie zape- 
! em ślaski, Ulitz, b. prze- 
ZU „Volksbundu*, Nietylko sardine 
wojskow w „Vołksbundzie* szpiegowstwo 
się rka na rzecz Niemiec, lecz sam, jak 
z , CAZUJe, ułatwiał Niemeom dezercję 
Wolska polskiego, a dezerterom ucieczkę 

0 Niemiec i donuncjował obywateli pol- 
skich wyjeżdżajacych do Niemiec. skutkiem 
zago wielu dostało sie do więzienia. Wo- 
296 tego prokuratorja zwróciła się do Sej- 
tun śląskiego o wydanie-Ulitza sadom. -- 
Jakiekolwiek teda- definitywne rezulta- 

ty śledztwa, już dziś nie ulema wątpliwości. 
8 wykryto nadzwyczaj rozgałęzioną orga- 
Mzącję szpiegowska, Nieraz już w ubiegłych 
latach karały sady Śląskie za szpiegowstwo 
rzecz wrogiego państwa, lecz zazwyczaj 
mowie oskarżonych zasiadały jednostki. 
z c, zdemaskowano całą organizację 
av wską — wieloma nićmi związaną 
„* olkabundom“, najwiekszą i najliczniej- 

organizącia mniolsznści na Śląsku, 

kg jednak wroźniejszą, niż szpiego- 
olati manół otwarta i jawna akcja 
Panowania aii - zmierzająca do podkopania 
nia gg pick GD na Ślasku — oderwa- 
nimadan o leki, „Volksbund“ podsycał 
-BNIA. nodburzał Indność. szerzył 
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riand uważa wejście P 


a Łaińtoresewą 
ablemach E 
mach Europy, zatem byżoby lepiej, gdy- 


by spra zi ) 
gal BW których Jest zainteresowaną, mo- | otrzymała pewne przyrzeczenią w sprawie 
Polski w z „osobiście, — Równouprawnienie |ewentualnego wejścia w skład Rady Ligi, nie 
cratwami za po Narodów z innemi mo- | wskazując jednak z czyjej strony. 

2 "e H r . 
umów tocarreńskich o lojalnem wykonaniem | WATYKAN POPIERA KANDYDATURĘ 
ICJALNY KOMUNIE POLSKI, 

ARCHE MUNIKAT W SPRAWIE DE- di 

CHE AMBASADORA NIEMIECKIEGO. |, , Rzym. (Telet. wł). Watykan popiera goraco 


kandydaturę Polski na stałego członka Rady 
Ligi Narodów, Ostatnio kardynał-sekretarz 
stanu, Gasparri, na konferencji z dyplomatami 
krajów katolickich, należących do Ligi Naro- 
dów, wyraził życzenie Stolicy Apostolskiej, by 
odnośna kandydatura Polski, Hiszpanji i Bra- 
zylji była przez nich popierana, 
——-000———— 


PESYMIZM PRASY PARYSKIEJ. 


Warszawa, (Telef. wł.) Wszysktie artykuły 
piątkowej prasy paryskiej są poświęcone re- 
organizacji Rady Ligi Narodów. Artykuty po- 
zestawią małe nadzieje co do zadośćuczynienia 
żądaniu Polski, jednocześnie z wejściem Nie- 
miec do Rady Ligi. 

Jeden z wybitnychm członków komisji za- 
granicznej Izby oświadczył przedstawicielowi 
„Kurjera Warszawskiego”, że udział Polski 
w konferencji rozbrojeniowej stoi obecnie pod 


znakiem zapytania. 
PEERS 


ratei W sprawie demarche amba- 
p Bukitgo w Paryżu na Quai d'Orsay 
cjajny komunikat, stwierdzający, 
a n.e był żadnym protestem przeciw- 
Zain Rady Ligi, lecz tyiko akcją dy- 
są, mającą na celu wysondowanie 
francuskich w tej kwestji. Amba- 
mA AA zaznaczył niedwuznacznie, że 
Sta patrują się nieżyczliwie na przy: 
miejsca w Radzie Ligi innym 
Niemcami, 
R kołach polityczny. h podkreś- 
byłą p czna wymiana. zdań w tej 
> M Soainich dniach nadzwyczaj o 
„sewiduję się, że kandydatury do 
gi a sa” Radzie Ligi napotkają na ple 
samej dość zsaczny opór, posczas gdy 
posiadają większość, Z pośród 


iP aen Radzie 
ASLW St: 
"onia c. Ich członków Rady, Włochy * 


.. lonia Ofw: S M 
gdy M sig za przyjęciem, poć 
rouy Angiji naieży się spodzie- 
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W krakowie 


z odnoszeniem| hez odnoszen. 


. . | 4:50 zł, | 4:00 zł. 
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Na całym obsz, Państwa polsk 
z przesyłką pocztową 


4:50 zł. 
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Ojciec św. udziela Polsce 
btogostawieństwa. 


Warszawa. (Telef. wł.) Z powodu 4-tej To- 
cznicy konsekracji Papieża Piusa XI., Prezy- 
dent Wojciechowski wysłał do Watykanu na- 
stępującą depeszę: 

Rocznica koronacji Waszej Świątobliwości, 
która w sercach polskich wskrzesza wsporanie- 
nia specjalnego przywiązania do Waszej do- 
stojnej Osoby, nastręcza mi szczęśliwą sposob. 
ność wyrazić raz jeszcze Waszej Świątobliwo- 
ści najgorętsze me Życzenia, jakie wraz z na- 
rodem polskim nie przestaję żywić dla Waszej 
Świątobliwości i zapewnić Ją o moich uczu- 
j ciach synowskiego oddania, 

W odpowiedzi na to P, Prezydent otrzymał 
depeszę następującą: 

Z żywem zadowoleniem przyjęliśmy życze- 
nia złożone z okazfi 4-letniej rocznicy korona- 
cji, Dziękując z całego serca za dowód syno- 
wskiej ezci, przesyłamy w zamian wyrazy na- 
szej ojcowskiej życziiwości i Błogosławieństwa 
Apostolskiegó, 

Podpisano: Pius XI. 


Min. Zeligowski ustąpi. 


Rada ministrów nie wycofa ustawy o władzach 
wojskowych. 

Warszawa. (Telef. wł.) Wczoraj o godz, 6 
i pół wieczór rozpoczęło się posiedzenie Rady 
ministrów, Po załatwieniu 7 pierwszych punk- 
któw porządku dziennego, przyjdzie koło godz. 
8.45 pod obrady Sprawą ustawy o organizacji 
wyższych władz wojskowych, Panuje przeko- 
nanie, że Rada ministr. nie przychyli się do żą- 
dania min. Żeligowskiego o wycofanie ustawy, 
ani nie przyjmie poprawek gen, Kutrzeby do 
tej ustawy. - 

Wobec tego uważa się za pewne, Że gen. 
Żeligowski ustąpi ze stanowiska ministra spraw 


wojskowych. pok" 
s——000— 


1 komisji budżetowej. 


Warszawa. (PAT.) Bejmowa komisja bu- 
dżetowa przystąpiła do obrad na preliminarzem 
budżetowym ministerstwa _ Spraw zagranicz- 
nych. Przed porządkiem dziennym pos. Rosma- 
rin (Koło żyd.) postawił wniosek o odrzucenie 
preliminarza budżetowego, opracowanego przez 
rząd koalicyjny. 

Wniosek ten został odrzucony, następnie 
pos. Pluciński (Z. L. N.) zreferował budżet mi- 
nisterstwa spraw .zagr. na rok 1926, wydatki 
preliminowane są 12 SWnę 20,460.138 zł., do- 
chody na sumę 8995.000 zł; w porównaniu 
z preliminarzem budżetowym wniesionym przez 
rząd p. Grabskiego wydatki na uposażenia z0- 
stały zmniejszone 0 169.200 zł., natomiast na 
podróże służbowe, urzędy zagraniczne i t. p. 
wykazują zwiększenie głównie z powodu Bpa- 
dku kursu RM. =p — 

ównał wydatki ministerstwa spr. 
a aaa we Francji i w Ozechosłowacji, 
z tego się okazuje, że wydatki nasze zbliżają 
się do, wydatków Francji. 


2 komisji prawniczej. 


Warszawa. (PAT.) Pod  przewodnieówem 
marszałka Senatu, Trampczyńskiego, oraz pre- 
zesa senackiej komisji prawniczej, sen. Rin- 
gla, odbyło sią wspólne posiedzenie prawniczej 
komisji Sejmu i Senatu, na którem prezes ko- 
misji kodyfikacyjnej, prof. Franciszek Fierich, 
złożył sprawozdanie z działalności komisji ko- 
dyfikacyjnej, w szczególności podał do wiado- 
mości, że w r. 1926 zakończoną zostanie pro- 
cedura karna. 


2 komisji konstytucyjnej. 


Warszawa. (Telef. wł.). Na posiedzeniu Ko- 
misji konstytucyjnej powierzono „rozpatrzenie 
projektu ustawy 0 zgromadzeniach, która mia- 
ła przyjść już do 8 czytania csobnej podkomi. 
leji, do której weszli pos. Błażejewiez (Obrześć. 
Dom.) jako przewodniczący, pos, Dubanowicz 
(Ch. N), Erdman (P. S. L), Milezyński (N. P. 


RJ, Bagiński (Wyzw.), tudzież obaj referenci | ni 


pos. Kon opczyńskki 


EPS): i 

Warszawa. (Telef. wł.) Połsko-bułgarskie 
Towarzystwo w Warszawie udzieliło pięć za- 
pomóg dla studjujących w Warszawie. Bulga- 
TOM 


(Zw. L. N) i Czaptński 
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DRUKARNIA: KRAKÓW, UL. SW. KRZYŻA 11. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. WARSZAWA: 140.055. — KONTO CZEKOWE P. K, O. KRAKOW: 401.099. 
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racyjne posiedzenie 


Gena eqz. 20 groszy 


CENY OGŁOSZEN: 


Zwykły (inseralowy) e e o e „lógr 
Nekrologi e a ad awa E) „ 
Nadesłane . 05.006 © o Gl 9 
PS<NANICE -e ee e o oms a ANAIS 
Na l-ej stronigy s. «42a a saus 
Drobne ogłoszenia od stowa e. 7 4 


(naimniej 10 słów) 
Układ tabelaryczny 500/0 drożej. 
Zamiejscowe 500/0 drożej. 
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PARLAMENTARZYSTÓW POLSKO - FRANC. 


Warszawa. (Telef. wł.) We czwartek wie- 
czorem odbyło się uroczyste posiedzenie inau- 
grupy  parlamentarzystów polsko- 
francuskich. W 'uroczystości tej, która się od- 
była w jednej z sal sejmowych, przybranej uro- 


guracyjne 


czyście chorągwiami, wzięli wdział przedsta. 


wiejele rządu, amhasador francuski Panafieu, 


gen, Dupont į wielu innych. 


Posiedzenie zagaił prezes grupy, wicemarsz. 
Dębski, który przyp uaniał inicjatywę kolegów 
parlamentarzystów francuskich, którzy pierwsi 
grupę parlamentarzystów fran- 
cuskieh, liczącą dziś przeszło 200 posłów 


zorganizowali 


i senatorów: Szereg wybitnych parlamenta- 


rzystów francuskich podjął się zreferowania 


grupie pierwszorzędnych zagadnień dotyezą- 


cych Polski, inni zaś zainteresowali się spra- 


wami emigracji polskiej we Francji, wreszcie 


inne zajęli się sprawami współpracy gospo- 
| darczej, 
| Do najważniejszej 


: akcji, którą grupa ta 
podjęła należy bezwątpienią jej wystąpienie 
w Sprawie przyznanią Polsca stałego miejsca 
w Radzie Ligi Narodów, Dnia 26 stycznia zo- 
stął złożony rządowi francuskiemu memorjał. 
Jest on najlepszym wyrazem współpracy mię- 
dzyparlamentarnej, jaka sie wytworzyła mię- 
dzy nowymi naszymi kolegami we Francji. 
Składając na tem miejscu grupie francuskiej 
za jej wystąpienie podziękowanie, zaznacza, 
iż akcję tę już nadal grupa poprowadzi, zwłasz- 
cza wobec napięciu, jakie przybrała dyskusja, 
obracając się koło tej sprawy we wszystkich 
państwach, Oraz bliskiego terminu jej rozstrzy- 
gnięcia. 
Następnie mówca odczytał oświadczenia 
marsz, Rataja, który wskutek choroby, na po- 
siedzenie nie przybył, wyrażając zarazem žal, 
że nie moża uczestniczyć w obradach. 
Następnie zabrał głos marsz, Trąmpczyński, 
wspominając, że cały świat stoi dziś pod zna- 
kiem miłości pokoju, ale wyświadczyłibyśmy 
idei pokoju złą przysługę, gdybyśmy naszą 
przyszłość budowali wyłącznie na zaufaniu do 
pacyfizmu świata, Historja uczy, że największą 
pokusą do napaści na sąsiada byłą zawsze 
świadomość napastnika, że nie wiele ryzykuje 
wobec słabości przeciwnika. Szczególnie Pol- 
ska nie może zapomnieć, że jednym z powo- 
dów naszej stuletniej niewoli był fakt, że na- 
ród polski w XVIII. w. był rzeczywiście pacy- 
fistyczny, podczas gdy sąsiedzi o pacyfikacji 
tylko mówili. Nieodzowną jest wspólna, obro` 
na, ponieważ wierzymy w ostateczne zwycię- 
stwo pokoju, winniśmy główną uwagę kłaść nie 
na nadzwyczajne zbrojenia, które w rezultacie 
podrywają ekonomiczną egzystencją kraju, ale 
raczej na wzmocnienia ekonomicznych sił na. 
szego państwa, ? 
Doświadczenie uczy, iż emigracja w znacz. 
rej części staje się kompostem wzmacniającym 
inne narody, częściowe politycznie nam wrogie. 
Tej troski nie mamy wobec emigracji we Fran- 
cji bo wiemy, że daje wzmocnienie Francji, i że 
to wzmocnienie jest wzmocnieniem Polski, w jej 
stanowisku europejskiem. W ostatnim czasie 
nasz sąsiad zachodni narzucił nam wojnę cel- 
ną, której zakończenie trudne jest do przewi- 
dzenia, W czasie wojny przekonaligmy się, ja- 


SJ 


łatwić pomyślnie, 


kiem niebezpieczeństwem dla nas jest zbyt 
wielki udział jednego kraju w imporcie, Import 
niemiecki przekroczył dotąd siedmiokrotnie im- 
port francuski. Stąd konflikt z Niemcami wpra- 
wił nas w częściowe trudności kredytowe, obo- 
pólne. Imteresy  polsko-franeuskie wymagają, 
ażeby francuski przemysł i handel wszedł w tą 
lukę, jaka się utworzy przez zmniejszenie im- 
portu niemieckiego, aby właśnie w czasie woj. 
ny colnej społeczeństwo polskie przyzwyczaiły 
się do nowego środka zakupów. 

Następnie w języku francuskim obszerne 
przemówienie wygłosił senat. Posner (PPS.). 
rharakteryzyjąc woapółnrace ku'turalną Francji 
i Polski w przeciągu dzieiów. Z przemówienia 
iago podnieść naieży również pierwiastki aktu- 
amo. Sen. Posner howiem bardzo silnie zaak- 
centował, że dążeniem Francii į Po!ski jest 
wprowadzenie sprawiedliwości w życiu publicz- 
nem, a także i w Genewie, 

Następnie dłuższe przemówienie wybitnie 
aktualne, przerywane częstemi oklaskami wy: 
głosił pos. Stroński, który również scharakte- 
ryzował współudział Polski i Francji w ostat- 
nim siedmioleciu, przypominając, eo Francja 
dla Polski zdziałała w r. 1920, w czasie po- 
działu G. Ślaska w okresie kamnanji w Gene- 
wie 1 t. d. Nowa era w stosunku polsko-fran- 
cuskim zaczęła się od tej chwili i wyraża się 
w pełnem współdziałaniu obu państw ł naro- 
dów nad stabilzacią pokoju, a więc w r. 1924 
w protokole genewskim, w r. 1925 układ w Lo- 
camo. Usiłowania te, skierowane są nie prze- 
ciw Niemeom, ala zmierzają w tym Kierunku, 


ażeby i Niemcy współpracowali nad stabiliza- 


ofa nakolu. 2 

'Ažeby Polska mogła trwale í skutecznie 
współdziałać w stabilizacji pokoju konieczna 
jest otrzymanie przez nią takiehsamych praw, 
jakie otrzymują Niemcy. 

Europa środkowo-wsehodnia Stanowiła zaw 
sze zarzewie niepokoju. Niesłusznem jest, ażeby 
nad pacyfikacją w tej części Europy pracowali 
wyłącznie Niemcy, ale koniecznem jest, aże- 
by również prawo pracy nad pokojem otrzyma- 
ła i Polska, która ma za sobą, 150 lat. niewoli. 
ale ma również za sobą tysiąciącie knrlfurałnej 
pracy. Polska wierzy, że w usiłowaniach tych 
znajdzie serdeczne poparcie Francji. 

Ostatnim mówcą był amhasador francuski 
Panafieu, który podziękował organizatorom ze: 
brania za przyspieszenie inauguracji przed jego 
wyjazdem. Sześć lat pobytu ambasadora w Pol- 
sce związało ge z krajem, tembardziej, że uda- 
ło mu się wiele spraw dla wspólnego dobra za- 
niektóre z nich pozostają 
otwarte, a inne z nich tak świetnie scharakte- 
ryzówał pos. Stroński, 

Francja — oświadczył Pamafieu — poprze 
bezwzględnie te usiłowania, ażeby Polska w Li- 
dze Narodów utrzymała kandydaturę całko- 
wicie. Przymierze, które zostało podpisane 
przez oba narody, powinno stworzyć warunki 
współpracy, powinno oto bardziej jeszcze ze- 
spolić, niż traktaty, Nietylko powinno pozo- 
stać w każdej dziedzinie nienaruszone, ale 
owszem jeszcze silniej być pogłębione. 

Na tem zebranie się zakończyło. 


c 


TETE KO SEOWEKKEKTE CENE ROTOR RE 
SYRJA NIE ZREZYGNUJE Z NIEPOD. 
LEGŁOŚCI. 


Rzym, (PAT) Korespondent PAT odbył 
w Rzymie wywiad z kierownikiem przebywa- 
jącej w Rzymłe delegacji syryskiej, emirem 
Szekib Arslane. Emir oświ„dczył kategorycz- 
nie, że stoi na gruncie niepodległości narodo- 
wej i jedności Syrji. W dniu = mówił — 
w którym Francja uzna naszą niepodległość 
i nasze prawo do bytu niezależnego, gotowi 
będziemy udzielić jej daleko idących koncesyj 
ekonomicznych, 

Gotowiśmy być sojusznikami Francji, Za- 
wierając nawet sojusz wojskowy na lat 30. 
Półdziemy z Francją przeciw Niemcom, czy 
przeciw Angliji, ale niechże Francja uzna na- 
szą miepodległość. jako prawo, o które wal- 
czymy. To uznanie sprowadzi natychmiast po- 
kój, w przeciwnym zaś razie walka nie usta- 
e. 

Jesteśmy głabi wobec potęgi Francji, będzie- 
my ginąć, lecz walki nie zaprzestaniemy. 

cny bunt fest 12-tym z rzędu. Jouvemel jest 
człowiekiem dobrej woli, ale prowadzonej po- 
przednio linji politycznej nic uznajemy I nie u- 
znajemy mandatu. Polska powinna odczuć ł zro- 
muimieć naszą walke w niepodiegłość, jesteście 


przyjaciółmi Fraucji, pomóżcie więc jej, aby 
zrozumiała swój interes i sprawiedliwość, 


Napad na pociąg. 


Warszawa. (AW) Na pociąg towarowy, 
Nr. 62, zdążający z Piotrkowa do Warszawy, 
dokonano niedaleko Warszawy napadu rabun- 
kowego. Interwencja policji przeszkodziła ban- 
dytom. Ponieważ na wezwanie bandyci nie 
chcieli się poddać, policja użyła broni palnej; 
jeden z nich, niejaki Woźniak, został ranny, 
a drugiego, Dąbrowskiego, ujęto. Dwaj inni 
uciekli, 


m a O) O 


Warszawa, (Telef. wł.) We czwartek marsz. 
Trąmpczyński podejmowa. posłów i senatorów, 
tudzież przedstawicieli świata politycznego 
i prasy herbatą, podczas której p. Pomorski. 
Mikułowski podzielił się wrażeniami z wy= 
cieozki do Stanów Zjednoczonych, zwłaszcza 
w dziedzinie rolnietwa ji oświaty, 

Warszawa, (Telef. wł.) Dzień wczorajszy za: 
znaczył się siiną zwyżką dolara. Bank Polski 
płacił 8.7, w obrotach międzybankowych 8.35. 
Ogólna suma obrotów 220.000 dolarów, w tem 


Str. 2. 


7 kilkudziesięciu Polaków, którzy ubiegłe- 
go października na dworcu kolejowym w Rzy- 
mie żegnali ks. arcybiskupa Cieplaka, żaden 
chyba nie przypuszczał, że było to jego ostat- 
nie spotkanie z czcigodnym Biskupem-wyznaw- 
cą. Ks. Arcybiskup był wówezas zdrowym 
i rzeźkim, jego oczy i cała uśmiechnięta twarz 
promieniaty radością i ożywieniem. Ks. Arcy- 
biskup cieszył się ogromnie, żę może znowu 
być Kościołowi i swemu narodowi użytecznym 
i wcale nie lękał się trudów dalekiej podróży 
do Ameryki, Sam zajmował się wszystkiemi 
E, do drogi, odbywał wielką 
ilość konferencyj, uczył się angielskiego, Pobyt 
w Rzymie znużył go brakiem określonej pracy, 
oraz tą atmosferą powitań i manifestacyj, jaka 
go stale od chwili wyjazdu z Rosji otaczała. 
Ks. Arcybiskup był człowiekiem skromnym 
i pracowitym, a widział, że w Rzymie pracy 
dla niego niema i że równocześnie jego bezczym. 
ność staje się dla pewnych kół żenującą. Gdy 
go odwiedziłem w domu Księży Zmartwych- 
wstańców przy ul. Sebastianedlo i zapytałem, | Szewce 
czy Z okazji nowego podziału dieceji nię pro- 
ponuje się jego kandydatury na arcybiskup- 
stwo wileńskie, . Arcybiskup odparł, że 
myśl taką była, św pewne koła polskie nie 
chciałyby w ten sposób demonstrować przeciw 
Łolszewikom... Z radością więc przyjął ks. Atcy- 
biskup propozycję, której autorami byli pp. 
Wł. Skrzyński i Perłowski z ambasady połskiej 
przy Watykanie, by wyjechać do Stanów 
Zjednoczonych dla zebrania informacyj o po- 
łożeniu i potrzebach tamtejszych katolików 
polskich. Również Papież Pins XI przyjął ten 
wyjazd życzliwie, gdyż prośby Polaków ame- 
rykańskich o własną hierarchję bardzo mu le- 
żały na sercu i wielekroć powtarzał, że modli 
się gorąco o załatwienie tych zatargów. 

Na pożegnanie ks, Arcybiskupa zebrała się 
na dworcu kolejowym cała polską kolonja. 
I tu dopiero zobaczyć było można, z jaką 
głęboką czcią odnoszono się powszechnie do 
jego osoby. W ekspresie, przez który przecho- 
dził ks. Arcybiskup, by dcjść do swego wago- 
nu, podróżni, należący do różnych narodów 
i różnych wyznań, klękali na znak hołdu, 
a urzędnicy kolejowi i publiczność na stacji 
przyłączyli się do manifestacyjnego okrzyku 
na cześć odjeżdżającego Arcybiskupa. Uśmiech- 
nięty, wyglądał ks. Areybiskup przez czas pe- 
wien przez okno do żegnających go rodaków 
i z daleka już rzucił żartobliwie: Good bye! 

O nominacji na arcybiskupa wileńskiego 
dowiedział się już w Ameryce, I zapewne wia- 
domość ta ucieszyła go bardzo, sprawą bowiem 
Kościoła na kresach żywo się interesował. 
We wspomnianej już rozmowie ze mną wyra- 
z zdanie, że rząd nasz nie docenia tego proble- 
mu. Dowodzi tego choćby niezbyt szcześliwy 
podział wschodnich diecezyj. W szczególności 
był za przeniesieniem stolicy biskupiej z Łom- 
ży do Grodna, Więcej na wschód! __ powta- 
rzał kilkakrotnie. Na wschodzie widział waszą 
misję. 

Rozmowę naszą, dość zresztą długą, przer- 
wała wizyta ks. biskupa  Zdzitowieckiego. 
Ks. Arcybiskup zaprosił mię na drugą, by 
omówić, jak „Głos Narodu“ (który ks. Arcybi- 
skup czytał i cenił) powinien prowadzić pro- 
pagandę i akcję społeczną, — „Ależ my się 
tem zajmujemy“ — zauważyłem. — „Mało, to 
wszystko mało“ — odparł energicznie, — „I ma- 
ło informujecie o działalności Kościoła, stąd, 
z Rzymu”, — „Ależ my!“ __ próbowałem opo- 
nować, — „Mało, to wszystko mało! — Były 
to ostatnie słowa naszej rozmowy, Druga nie 
doszła do skutku z powodu nagłych przy- 
gotowań ks. Arcybiskupa do podróży. Widzia- 
„em go jeszcze, jak celebrował nabożeństwo 
żałobne w kościele San Carlo na Corsie za 
B. p. patrjarchę Zaleskiego 1 wreszcie przy 
odjeździe. 

Po pierwszych ogromnych manifestacjach 
Rzymu na cześć Arcybiskupa, oddawano się 
w kołach polskich przez czas pewien nadziei, 
ża mons. Cieplak otrzyma purpure kardynal- 
sky. Olpowiadałoby to starej tradycji Ko- 
ściołą, nakazującej specjalne honory tym, któ- 
rzy skazani zostali na śmierć za wierność 
roligji Pojawiły się nawet w prasie włoskiej 
pogłoski o bliskiem wejściu ks. Cieplaka do 
św, Kollecjum. Gdy półurzędowa agencja Wa- 
tykanu doniosła, że gdyby nawet Ojciec św. 
nadał purpurę mons, Cieplakowi, to nie nale- 
żałoby tego uważać — jak to niektóre dzien- 

niki czynią. przypominając analogiczny wy- 


8. p. Ks. Arcybiskup Cieplak W Rzymie. 


padek z kand, Ledóchowskim _. za manife- 
stacją przeciw. Sowietom =— wówczas pogłoski 
te jeszcze bardziej przybrały na sile. Niestety, 
rząd polski nie dopilnował sprawy, która była 
i tak trudną ze względu na dużą ilość kandy- 
datów do purpury. Jeśli prawdą jest, co mó- 
wiono w Rzymie, Że amb. Skrzyński radził 
w Watykanie nadać ks, Arcybiskupowi god- 
ność... kanonika przy Bazylice Watykańskiej, 
to zaiste ułatwił partję tym, którzy ks, Ciępła- 
ką kardynałem widzieć nie chcieli. Później 
tłumaczono to pominięcie Arcybiskupa błahym 
zarzutem, Że wziął udział w uroczystości, ja- 
ką rząd włoski urządził na cześć Paderew- 
skiego... 

Ani kardynałem, ani biskupem aiacóżjal. 
nym w wolnej Polsce nię danem było zostać 
ks, Arcyb. Cieplakowi! Działał na jednej, 
zmarł na drugiej emigracji, jako wierny sługa 
Kościoła i Narodu, pracownik skromny i cichy. 
Cześć Jego świętej pamięci! 


7. amia poliyczneśo 


„Polski Napoleon“ o Kijowie, ruchu budo- 
włanym i t. p. 


Nieznużony w „informowaniu prasy“ 


ty, pochłaniające obeeną uwagę p. marszałka: 
pierwszy, to — rzecz jasna — dowodzenie, że 
„On“, tylko „On“ stworzył polskie wojsko, dał 
Polsce wolność, wsławił jej imię zwycięstwem 
nad Rosją i t. m. O tyle jednak interesującą 
staje się nowa serja „tokowania* p. marszał- 
ka że wystąpił w niej nowy motyw, dotąd 
lekko tylko przez p. Piłsudskiego porusza- 
ny, — jego mianowicie porównanie się z Na- 
poleonem! 
Oto tak sobie p. Piłsudski w prostocie du- 
cha napoleonizował i to poleci wydrukować: 
„Niechybnie bylem zwycięskim wodzem, 
«gdy mogłem osiągnąć tak wielki sukces 
dziejowy, jaki osiągnąłem... W czasie ubiegłej 
wojny (czyżby rok 1920? — Przyp. „Gł, N.').. 
dziwnie mnie poruszało, a raczej przypomina- 
łem sobie równie (tylko „równie“? — Przyp. 
„GŁ N.“) efektowne zwycięstwa Napoleona“, 
Jak w rzeczywistości przedstawiał się ten 
polski Napoleon w oczach najbliższych swoich 
przyjaciół P, P. 8., dziwnym trafem (!) stwier- 
dza równocześnie „Robotnik“ 
z „Przeglądem Wieczornym“. 
„Nie będziemy tu — pisze organ centralny 
P. P. 5S. — mpolemizowali z „Przegl. Włecz.*, 
czy Borysów i Kijów stanowią tytuł do dumy 
naszej. Idzie nam o to, że dziennik ten kła- 
mia... Stwierdzamy, że P, P. 8. była jedyna (P) 


w polemice 


| partją polityczną, która przestrzegała przed 


wyprawą kijowską i nie entuzjmowała się 
ź powodu zdobycia Kijowa”, 

Może to skonstatowanie „Robotnika“ być 
dla p. marszałka nieprzyjemnem, powinno mu 
jednak dać do myślenia i skłonić do rewizji 
poglądów na indywidualność — Napoleona! 

Drugim tematem, który p. Piłsudski poru- 
szył w ostatnim „wywiadzie“, jest sprawa rze- 
komego „militaryzmu* Polski. P. marszałek 
ma rację, gdy mówi, że „ile razy chciano zro- 
bió krzywdę Peisce, natychmiast zaczynano ią 
oskarżać o militaryzm*, Ma także rację, gdy 
sią pesymistycznie zapatruje na warunki bez- 
pieczeństwa Polski stworzone traktatem w 
Locarno, — gdy mówi o „brutalnem usunięciu 
Polski od jakichkolwiek prób uzyskania gwa- 
ramcyj granic". Te zdrowe myśli są jednak 
utopione w powodzi inwektyw gołosłownych 
i ogólnikowych oskarżeń, że giną w nich bez 
wrażenia, któreby mogły zrobić, gdyby zosta- 
ły poważnie i bez ubocznych dygresyj wypo- 
wiedziano. Ale trudno wymagać od p. Piłsud- 
skiego wyrzeczenia słę swojej „drugiej natu- 
ry". Nie może się zdobyć ma objektywny sąd 
o swoich „zwycięstwach“, trudno, by był 
zdolnym do objektywnego sądu o ludziach, 
którzy te „zwycięstwa* poddawali krytyce. 

Śwój „wywiad“ skończył p. Piłsudski uwa- 
gami na temat rozrzutności rządu, ruchu bu- 
dowlanego i innych. by nikt nie myślał że 
„pierwszego marszałka Polski“ interesuje tyl- 


ko Napoleon i ustawa wojskowa. 


Q 
swoich poglądach p. Piłsudski zamieścił zmów 
(po raz który, nie umiem powiedzieć) w lewi- 
cowych pismach nowy wywiad. Dadzą się 
w tym potoku samochwalstwa i chaotycznego 
gadulstwa o wszystkiem wyróżnić dwa tema- 


„GŁOS NARODU“, dnia Ż1 lutego! 


W sprawie zmiany ustawy o Kasach 
chorych. 


W uzupełnieniu wiadomości podanej w nu- 
merze wczorajszym „Głosu Narodu* o posie- 
dzeniu sejmowej Komisji ochrony pracy, 
otrzymujemy od p. posła Puchałki następu- 
jące 'wyjaśnienie: Komisja ochrony pracy nie 
obradowała nad mowelizacją ustawy o Kasach 
chorych, a jedynie przydzieliła do referatu 
wnioski w tej sprawie zgłoszone. Komisja 
wyznaczyła trzech posłów, a to pp. Harasza 
(Ch. D.), Regera (P. P. S.) i Trepkę N. D., 
którzy łącznie x przewodniczącym Komisji 
ustalą, kto z nich będzie referentem, a kto 
korreferentami. Doójłaję, że pierwszy projekt 
«owel do ustawy o Kasach chorych zgłosiii 
jeszcze w styczniu 1923 posłowią Gdyk i Pu- 
chałka z Klubu Ch. D. 

Obrady nad tym wnioskiem, oraz nad in- 
nymi później przez inne kluby zgłoszonymi, 
odroczono na prośbę rządu, który zapowiadał 
przedłożenie własnego projektu noweli usta- 
wy. Wobec zwłoki w przedłożeniu projektu 


'|rządoawego Klub Ch. D. zgłosił na posiedzeniu 


w dn. 12 b. m. wniosek z wezwaniem, by rząd 
w okresie jednego miesiąca projekt swój zgło- 
siŁ Jeśliby rząd tego terminu nie dotrzymał, 
komisją przystąpi do rozpatrzenia wniosków 
poselskich. 


m A R 


Ustawa o stosunkach słażhowych nauczyciel 


Wywiad z posłem Puchałką, 

Uchwalenie ustawy o stosunkach służbo- 
wych nauczycieli dokonało się dość szybko. 
Projekt rządowy nie uległ wielkim zmianom, 
a cyfra posłów, Obecna przy głosowaniu, prze- 
chodziła ledwie połowę człouków Sejmu. 
Zwróciliśmy się. o informacje do posła Pu- 
chatki, zapytując go przedewszystkiem o sąd 
ogólny o ustawie: 

= Ustawa jest jednolita dla nauczycieli 
rozmaitych stopni szkół. Czy eo ipso jednot- 
tość systemu wychowawczego na tem zyska, 
niewiadomo. Różniczkowanie może być wielo- 
krotnie pożyteczne, a nie szkodliwe, 

(zy stan nauczycielski jest uprzywilejowa- 
ny wódług nowej ustawy? 

s= Niema mowy o przywilejach. Dlą nau- 
czycieli szkół średnich w kilku wypadkach 
nowa pragmatyka jest surowsza, niż dawuiej- 
sza pragmatyka austrjacka (up. stabilitas 
loch. Natomiast stanowisko nauczycieli szkół 
powszechnych uległo zmianie na lepsze; jawna 
kwalifikacja jest bardzo ważną zdobyczą dla 
wszystkich nauczycieli, 

Co pan poseł sądzł o walce, która roze- 
grała się przy poprawce do 8 89? 

— Uważam, że tytuł profesora dla nauczy- 
ciela z ukończonemi studjami uniwersyteekiemi 
powinien był być zachowany. Uczy on fachowo 
pewnego przedmiotu i to drobne wyróżnienie, 
zdobyte własną pracą, słusznie mu-się należy. 

Jakież będą losy pragmatyki? Czy wnet 
zyska moc obowiązującą? 

— Senat zapowie, jak zwykłe, w przepisa- 
nym terminie poprawki, ale prawdopodobnie 
dopiero za kilka miesięcy pragmatyka zostanie 
ogłoszoną. Rząd bowiem pragnie ją uzgodnić 
z mową ustawą o uposażeniach, a ta jeszcze 
nie przyszła wcałe do Sejmu, 

Dodać musimy od siebie, że ustawa obecna 
przeciążona jest postanowieniami dyseyplinar- 
nemi (siedmdziesiąt sześć paragrafów!). Wpro- 
wadza kary pieniężne od 20% pensji miesięcz- 
nie poczynając. Wiele miejsca zajmują rozmai- 
te przepisy o komisjach dyscyplinarnych, któ- 
re wydają się ciałami trochę ciężkiemi i w pler- 
wszej 1 w drugiej instancji. Komsje kwalifika- 
cyjne, do których może się odwołać nauczyciel, 
jeśli otrzyma trzeci stopień oceny, 'niezadowa- 
lający, mają skład prosty. Stanowią taką ko- 
misję trzy osoby: nauezyciel szkoły powszech- 
nej, względnie innej szkoły), inspektor szkolny 
(względnia dyrektor tego typu szkoły w któ- 
rej interesowany pracuje) i wizytator szkolny. 
Komisje kwalifikacyjne powstają z nominacji, 
dyscyplinarne z nominacji i z wyboru, między 
innemi z wyboru dokonanego na zjeździe de- 
legatów nauczycielskich. 

W. dwóch wypadkach widać furtka dość 
wygodną dla ministra, Według 8 57, podstawę 
przeniesienia dyrektora lub Tamizy może 
stanowić nietylko zmiana organizacji szkoły, 
ale takže dobro szkoły, Urlopy, tak obecnie 
częste, zwłaszcza w szkolnietwie powszech- 
nem, zostały mocno ograniczone, ale minister 
możę wyjątkowo udzielić nauczycielowi urlo- 


CEAT FEE ETERU PAZ IŁ AYO PE ZD ZZ CEE TĘ TC O OW, EET, UOR E OE EEEE DOZ a RASE CERRO ZFRZZEJETTĄ 


Pośmiertnie dzieło Jacka Lipskiego 


Mól książkowy — określenie dawane lu- 
dziom zajmującym się nauką przez pobłażliwie 
patrzących na to znajomych — mieści w sobie 

coś z sarkastycznego współczucia dla tych 
ascetów, którzy żyją wśród zadrukowanych 
kartek, a nawet potrafią darzyć je uczuciem, 
Wśród. tych „moli“ jest jeden rodzaj bardzo 
cenny, tem cenniejszy im mniej widoczny, a to 
są pracownicy bibljoteczni i archiwalni. Ci na- 
prawdę mogliby jako dewizę swego życia Wy 
pisać „sic nos non nobis“, bo przeważnie SĄ 
temi pszczołami - pracownicami,  zbierającemi 
miód dla innych. Przyg otowują i porządkują 
zbiory dla innych, wertują i opłsują każdy 
druk aibo akt i choć ich nieraz nęci jakiś nowy 
fakt albo nowa wiadomość, notują ją 1 precy- 
zują dla innych; nieraz nuży i męczy ich praca 
inwentaryzacyjna, bo nie należy ona do naj- 
milszych, nieraz kurz i specjalna woń starego 
minak praca idzie 
R przypadło č 


papieru dają się, we znaki. a 
naprzód, bo w jej podziui: i= 
gotowanie j rozdział materjażów. 

Niedawno zmarły (9 sierpnia 1925 r.) dr. 
Jacek 


Lipski należał do tych rozmiłowanych 


w swej pracy bibljotdkarzy i archiwarjuszy, 
Przez kilką lat porządkował i katalogował Bi- 
bljotekę Czartoryskich w Krakowie i dokonał 
tu, przy Śmiesznie małych wydatkach dzieła, 
którego najwię!Sizym kapitałem zakładowym 
był sam; umiał bowiem zachęcić młodych pra- 
cowników do bezinteresownej pomocy i pocią- 
gnąć własnym przykładem. Znalazł przy tem 
zającił czas na zinwentaryzowanie rękopisów 
2 Muz, Czartoryskich í bibljoteki Popielów, od- 
noszących się do dziejów szkolnietwa polskie- 
go, które wyszły. staraniem komisji dla badania 
dziejów szkolnictwa, w r. 1923, 

Pośmiertrem, niestety, dziełem 5. p. Lip- 
skiego jest Archiwum Kuratorji Wileńskiej 
(Kraków 1926), nad którem pracował do ostat- 
nich chwil życia. Skatatogował tu setki foljan- 
tów odnoszących się w drobnej części do dzie- 
jów jezniekiej akademji w Wilnie, a w lwiej 
części do spraw uniwersytetu 1 kuratorji wileń- 
skiej aż do r. 1832. 

Częściowo akta te były znane przedewszyst- 
kiem prof. Kallenbacnhowi i przez niego wyzy- 
skane, — gle wszystko to w drobnym ułamku. 
Obsenie skatalogowane stoją otworem dla pra- 
cowników, którzyby gruntownie zamierzali 0- 
pracować szkolnictwo litewskie w pierwszem 


trzydziestoleciu zeszłego wieku. Dotychczas 
bowiem interesowano sią wszechnieą wileńską 
przedewszystkiem dla; jednostek takich, jak 
Śniadeccy, Lelewel, Mickiewicz, Gołuchowski, 
związanych z Wilnem, a mniej, mimo kilku prób 
syntezy, całością szkolnictwa, zwłaszcza po r. 
1828. Dziś mamy skatalogowane aktą takiego 
„curiosum“, jak „policji uniwersyteckiej" od r. 
1825 do 1831, szereg rozmaitych wizytacyj 
i bardzo dużo osobistej korespondencji, prze- 
dewszystkiem Czartoryskiego, Groddeka, Czac- 
kiego, Pater, = wik Twardowskiego 
1 innych. 

Nazwisko Ś. p. Lipskiego związało się z Tą 
wielką pracą przygotowawczą z utorowaniem 
drogi dla następców w badaniach. I słusznie 
prof, Kot w przedmowie do „Archiwum“ odzy- 
wa się do nich, by nie zapomnieli, „iż korzy- 
stają z rzeczywistej ofiary jego zćrowia i sił 
żywotnych, wytężenie bowiem nad tą publika 
cja przyczyniło się do nagłego ataku choroby, 
pochłonęło jego młode życie”. Niemniej jednak 
nE to zapisał się w nieśmiertelny szereg tych, 

o „vitae lampada tradunt“. 

Franciszek Bielak, 
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lów spolecznych nadużywano dość czsto 
należałoby to inaczej, a Ściślej określić, Urlop 
poselski jest bezpłatny; należałoby ten przepis 
roszerzyć na inne kategorje pracowników pań- 


pu dla ważnych celów społecznych. Tych l 


„Nr, 48, 


Lwioki Prymasa spoczęły w krypcie 
gnieźnieńskiej, 


Solenna Msza żałobna, celebrowana przeł 


stwowych. Na wprowadzenie ustawy zaczeka. | 58. reybiskupa Twardowskiego w gnieźnieńł- 
my dość długo, bo art, 166 (ostatni) głosi, że skiej Katedrze «w obecności Prezydenta Rze 


wejdzie ona w życie z pierwszym dniem czwar- 
tego miesiąca po jej ogłoszeniu. 


czypospolitej i przedstawicieli rządm, skoñ- 
czyła się około południa. W czasie Mszy ke. 


Zdaje się jednak, że jeszcze Senat będzie | prałat Krzeszkiewiez z Gniezna żegnał ś. p 


miał tu coś do zmiany. 


czem piszą immig.. 


Szkodliwy minister, — Program pos, Gryi- 
bauma. — Bezrobocie w Niemczech. 


„Dzień Polski“ jeszcze raz nawołuje, by 
położyć kres działalności gen. Żeligowskie- 
go w Ministerstwie Spraw Wojskowych. 

. „Niema tu — pisze słusznie organ zio- 

miański — złej woli, lecz jedynie zupełny 

brak kwalifikacji i ślepe uleganie podszep- 
tom. Dla dobra armji jest to jednak obo- 
jętnem*, 

Z każdym dniem staje sig coraz wido- 
cznem, że Koło żydowskie coraz bardziej 
zbliża się do linji politycznej pos. Grynbau- 
ma. A jego doktrynę określa syjonistyczny 
„N. Przegląd“ jako „narodowo-rewolucyj- 
ną*, Albowiem zmierza ona 

„do ustalenia bezustanne]j lmji opozycyjnej 
wobec każdego rządu, bez względu na jego 
skład partyjny i kierunek społeczno-pulity- 
czay do tego czasu, kiedy ustrój Polski zo- 
stanie zmieniony w duchu państwa narodo- 
wościowego”, 

Czyli: Judeo-Polonja. 

„Słowo Polskie“ sądzi, że istotna różni. 
ca między p. Reichem a Grynbaumem, 
czyli 

T łędzy żydami b. Kongresówki a żydami 
w Małopolsce polega na tem, że pierwsi 
nie pogodzili się jeszcze psychicznie z isinie- 
niem Polski, a drudzy w możliwość podwa- 
żenia państwowości polskiej zupełnie nie 
wierzą. Stąd dla drugich cenną rzeczą jest 
szukanie modus vivendi z ludnością polską 

i rozprószenie jej aż nadto uzasadnionej 

nieufności, drudzy zaś sądzą, że rzeczą naj- 


ważniejszą jest podtrzymywanie w masach j poty finansowe, w jakich znalazł się w ostat 


żydowskich niezadowolenia", 

„Polonia porównuje bezrobocie w Pol- 
sce z bezrobociem w Niemczech, które 
wzrasta w zastraszająco szybkiem tempie. 
Jeszcze w ozerwcu 1925 r. tylko 198.009 
nie miało pracy. Obecnie jest już przeszło 
2 miljony bezrobotnych. 

„To wszystko jest wprawdzie małą po- 
ciechą dla nas, a już najmniejszą dla na- 
szych bezrobotnych, których głód 1 nędza 
nie stają się przez to mniejsze, że na jed- 
nego bszrobotnego w Polsce cierpi tak sa- 
mo 7 podobnie nieszczęśliwych w Niem- 
czech, ale jest jednak najlepszą odpowie- 
dzią na oszczerstwa i insynuacje niemieckiej 
agitacji na G. Śląsku, a zarazem najlepszym 
dowodem, że nie „polska gospodarka”, 
lecz tylko ogólno-europejskie przesilenie, 
która nie ominęło oczywiście także i Polski, 
Jest przyczyną naszej klęski bezrobocia“: 

0-10-0———m 


Pesilenie gospodarcze w Palestynie. 


Z dumą pisały jeszcze do niedawna dzienni- 
ki syjomistyczne o świetnym rozwoju gospodar- 
czym Palestyny. Z zadowoleniem stwierdzały, 
że w Palestynie prawie niema bezrobocia, któ- 
re trapi tyle państw europejskich, Radość była 
jednak trochę przedwczesna. Pokazało się, że 
osadnictwo żydowskie w Palestynie bynajmniej 
nie jest oparte na solidnych, niowzruszalnych 
podstawach ekonomicznych. Od kilku miosięcy 
przechodzi Tel] Awiw, największa osada żydow- 
ska, groźny kryzys. Ruch budowlany zmalał, 
a skutkiem tego kilka tysięcy robotników stra. 
cio pracę. Przyczyną kryzysu jest brak pie- 
niędzy, wywołany, zdaniem dr. Weisla, kores- 
pondenta pism syjonistycznych, wstrzymaniem 
kredytów przez bank Anglo-palestyński i no- 
wemi przepisami 9 imigracji, która utrudniają 
przyjazd bogatszych żydów. Zabrakło pieniędzy 
magistratowi i Organizacji Robotniczej, najpo- 
ważniejszemu przedsiębiorstwu  budowlanemu, 
„Od 2 miesięcy — donosi dr. Weisl — nie do- 
stali poborów urzędnicy, Org. Robotniczej. Tak 
samo urzędnicy Iriah, inżynierowie „Sokł-Bo- 
neh“ i lekarze Kasy chorych nie widzieli od 
2 miesięcy grosza na oczy. Od 2 miesięcy Ma- 
gistrat Tel Awiwu nie wypłacał nauczycielom, 
policja, zaś już przeszło gd miesiąca nie dostała 
poborów*; 


Gdyby jednak przyczyną kryzysu był tylko 


chwilowy, brak pieniędzy, to Egzekutywa syjo- 
nistyczna potrafiłaby zapewne wkrótce uporać 
się z przesiloniem. Przyczyny kryzysu tkwią je- 
dnak głębiej. Zbyt dużo jest w Tel Awiwie kup- 
ców i handlarzy, a za mało rolników. Niema 
poprostu z kim robić interesu. Tel Awiw liczy 
40.000 mieszkańców, którzy chcieli żyć ze spe- 
kulacji, z handlu z Arabami i rolniczemi ko- 
lonjami żydowskiemi. Ale tych kolonij rolni- 
czych jest bardzo mafo, a stosunki z Arabami 
pogarszają sią. I dlatego Tel Awiwowi grozi 
stały kryzys. Dopóki w strukturze społeczeństwa. 
żydowskiego w Palestynie nie będzie równowa- 
gi między warstwą rolniczą wiejską a handlowo- 
przemysłową miejską, dopóty: syjoniści euro- 
pejscy 1 amerykańscy będą musieli wciąż do- 
kładać grube sumy do przedsiębiorstwa pale- 
styńskiego. Ale skąd wziąć tych relników? Do 
lekkiej pracy handlowej gamie się wielu emi. 
grantów, ale mało stosunkowo jest amatorów 
rolnictwa. Bywają i tacy, co kupują po niskich 
cenach ziemię, by ją potem odsprzedać z po- 
kaźnym zyskiem. O ideowych „chałuców* pra- 
eujących z całem poświęceniem na roli, dość 
trudno. Egzekutywa Syjonistyczną będzie mia: 
ła ciężki orzech do zgryzienia. 


z ZOZ O I Z 


P, B. | Prymasa Dalbora kazaniem żałobnem, Z kolei 


mastąpiio „Castrum doloris“, odprawione przet 
księży-biskupów, poczem duchowieństwo wzięło 
na barki trumnę ze zwłokami. W tej samej 
chwili odezwały się salwy armatnie i rozicgły 
się dzwony kościelne, nad którymi górował 
potężny głos starego dzwonu „Wojciecha 
Trumnę wniesiono przez nawy kościelne do 
bocznej kaplicy Łabieńskich Zwłoki Prymasa 
złożono w podziemiach na wieczny spoczynek: 
Na tem zakończyły się uroczystości pogrze: 
kowe. 

Podnieść należy, iż ś, p. Kard, Dalbor wy- 
raził specjalne życzenie, aby go pochowano 


w krypcie Katedry gnieźnieńskiej, którą uwa 
ża za miejsce spoczynku prymasów Polski. 
Zwłoki Prymasa spoczęły obok trumny 8. po 
Macieja Łubieńskiego, 
sanctitatis“, 


zmarłego „in odore 


KRONIKA A KRAJOWA 


Niewolne źle le mówić o Polsce. 


Sąd w Katowicach skazał redaktora „Obet 
schlesische Kurier“, T, Kroczka, za pogardliw 
notatki o urządzeniach państwowych ma 1 
miesiąc aresztu. Również odpowiedzialny re 
daktor czasopisma „Sprawiedliwość! zosta 
skazany za podburzanie tłumów do gwadtów n ł 
3 miesiące więzienia 1 4 tygodnie aresztu. ii 
` 


W teatrach pomorskich krucho. 


Na posiedzeniu reprezentantów związko 
miast, dyrektor zjedn. teatrów miejskich 
w Bydgoszczy, Toruniu i Grudziądzu, p. Karol 
Benda, zgłosił rezygnację ze swego stanow 
ska, Powodem ustąpienia dyr. Bendy są kto 


M 


nich czasach, z powodu nieotrzymania subwet 
cji rządowej. Czy i kiedy fuzja tych trzech tear 
trów kresowych zostanie zlikwidowana i któ 
obejmie kierownictwo i zapewni byt przeszło. 
200 osób liczącemu presonalowi, okażą naj « 
bliższa dni, 

| alone anian] 

KS, DR. MARCELI NOWAKOWSKI, posal 
na Sejm, prof. Seminarjum duchownego w War- 
szawie i prałat Jego Świątobliwości, został no- 
miuowamy przez Ks. Kardynała Kakowskiega 
na stanowisko proboszcza parafji Zbawiciela 
w Warszawie, osierocone przoz 8. p. Ks. pra 
fata Rembhielińskiego. 

OTWARCIE CENTRALNEJ SZKOŁY 
WYŻSZYCH  FUNKCJONARJUSZY więzien- 
nych odbyło się w Warszawie, Uroczystego 
otwarcia dokonał dyrektor  |epartamentu, 
p. Głowacki. 

MAGISTRAT WARSZAWSKI rozpoczął 
onegdaj montowanie na słupach tramwajowych 
4 świetlnych metalowych koszy ulicznych na 
odpadki. W najbliższych kilku dniach zawie 
szonych ma być 300 koszów, przeważnie obok 
przystanków tramwajowych. 

ROBOTY PRZY ROZBIÓRCE SOBORU NA 
PLACU SASKIM W WARSZAWIE trwają 
w pełni. Codziennie 32 samochodów ciężaro 
wych wywosi gruz. Gruz rozbijany jest na tłu 
czeń, który użyty będzie na jezdnie po przed- 
mieściach. Przy rozbiórce zatrudnionych jest 
220 bezrobotnych murarzy. Ściany rozsadzą 
się zwykłymi wybuchami górniczymi, z któ- 
rych każdy niszczy 1 motr kwadr. ściany. 

100 ZAJĘCY ZASILI ŻOŁĄDKI UBOGICH 
WARSZAWIAN. Onegdaj policja warszawska 
przeprowadziła rewizję w sklepach, bazarach 
i balach, konfiskując około 100 sztuk zajęcy. 
ną które termin polowania minął 1 b. m. Za- 
jące ta oddane zostały dla kuchni dobroczyn: 


nych. 
Z POWODU ŚMIERCI Ś, P. A. VOGLA 
prezydjum Związku Syndykatu dziennikarzy 


polskich, oraz zarząd Syndykatu dziennikarzy 
warszawskich wystosował na ręce Syndykatu 
dziennikarzy lwowskich następującą depeszę: 
Prozydjum Związku Syndykatów polskich, oraz 
Zarząd Symdylkatów warszawskich łączy się 
z wyrazami żalu po stracie nieodżałowanegu 
kolęgi, ś p. A. Vogla, wybitnego dziennikarza 
i zasłużonego obywatela Polski, 

W CELI SKAZANEGO NA ŚMIERĆ ZA- 
ŚWITAŁO ŻYCIE, Sąd doraźny nad morder- 
cami policjanta J. Beszterda w Sokolnikach pod 
Lwowem skazał Wojciecha Sochę na karą 
śmierci, J. Pisulaka zaś odstąpił sądom przy: 
sięgłym. Na pięć minut przed egzekucją na- 
deszła z Warszawy wiadomość, iż Prezydent 
Rzeczypospolitej przychylił sią do prośby So- 
chy o ułaskawienie. Ocalony od Śmierci Socha 
prawie oszalał z radości mimo, iż wiedział, ża 
przypadło mu w udziale 20-letnie więzienia. 

DURNY ZNACHOR I JEGO OFIARA. Wé 
wsi Janówek pod Łodzią umarł mieszkanied 
Łodzi, Stępień, leczony przez znachora Witosi- 
ka. Przyczyną śmierci była zabójcza maść, 
mieszanina siarki, prochu i chlorku. Znachora 
aresztowano i odstawiono do więzienia w Lo 
dzi. 

ROZSZERZENIE POCZTY W ZAKOPA- 
NEM, Podhalańska stolica buduje wielką cen- 
trala telefoniczną międzymiastową, W przebu 
dowywanym urzędzie pocztowym pomieszczo. 
ne będą: kasa telegraficzna, rozmowniee pus 
blicme i dwa oddziały listowe. Obecna halą 
będzie znacznie rozszerzoną i będzie mieć dwg 
wejścia. Również budowa skrytek pocztowych 
zacznie sią w marcu. 


Bir. 8 
e 
samego punktu na Dębnikach od 2 zł. do 2.40 | Meyerowa (foriopian), dr. A. Herman Przy 


zł. Natomiast to samo auto, nie posiadające |ce). Foriepjan Bósenderiera za składu p. 
Smolarskiej. 


i Nr. 42, „GLOS NARODU“, dnia 21 lutego, 
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WILK CHCIAL POŁKNĄĆ PSA, A POŁK- 
NĄŁ WIDŁY. Onegdaj w Turce (Małop. 
Wsch.) na przedmieściu Petryków pędził wilk 
za psom i wpadł do stodoly gospodarza Weisa, 
gdzie Weis widłami przetrząsał właśnie slomę. 
Weis milka przebił, a cisnąc go do Ściany, 
krzyczał gwałtu. Domownicy wybiegi i wilka 
tzymanego na widłach, ubili, 

. TRAGEDJA WE WSI GOZDOŃ, Pewien 
włościanin we wsi Gozdoń, powiatu hrubie- 
Szowskięgo, sprzedał trzodę chlewną i otrzy- 
mał zań gotówkę w sumie 200 złotych. którą 
zostawił po powrocie do domu, w izbie, na sto- 
le. Kiedy następnie wyszedł na podwórze, 
pozostały 4-letni syn podarł pieniądze w drob- 
ne kawałki. Ojciec powróciwszy do izby, wi- 
dząc, co się stało, chwycił za siekierą i obciął 
chłopczykowi obie ręce. Kąpiąca w drugiej 
izbie niemowię matka, na krzyk syna pobiegła 
do niego, a tymczasem pozostałe bez opieki 
niemowlę utopiło się. 

POŚCIG ZA SPRAWCAMI STRZELANINY 
W TORUNIU nie dał żadnego rezultatu, Śledz- 
two ustaliło, że bandyci mieszkali w Toruniu 
od kilku dni. Stwierdzono również ich nazwi- 

Ska, a mianowicie są to: W. Stachurski z Ru- 
binkową pod Toruniem i bandyta Dębek, 
ukrywający się od dłuższego czasu w Gdańsku. 
_ KIWA UCZY SIĘ JUŻ ZA MŁODU KIWAĆ 
LUDZI. Z Czarnego Dunajca piszą nam: Kiwa 
Horowitz, uczeń II. klasy szkoły powszech. 
w Czarnym Dunajcu, nieodrodna laterośl kup- 
czącego narodu, dokonywał rozmaitych tranz- 
akcyj handlowych z kolegami-katolikami: po- 
Życzal pieniądze, czasem oddał, czasem nie, 
kupował pióra, gumy, ołówki, ot tak dla han- 
dłu. Ostatnio kupił scyzoryk za złotego, dał 
50 gr, a resztę miał przynieść później. Ale 
choć scyzoryk sprzedał wnet za Í zł 50 gr. 
nio chciał reszty zwrócić, Powiadomiona o tych 
szącherkach gospodyni klasy, nakazała młode- 
mu handlarzowi scyzoryk oddać, albo zapła- 
cić resztę należytości. Kiedy uparty Kiwa nie 
ustuchal przełożonej, ta kazała mu iść do do- 
mu i przynieść scyzoryk lub pieniądze. W ja- 
kiś czas później wpadł do klasy w czasie nau- 
Ki ojciec Kiwy z synem i wobec przerażonych 


taksometra, policzyło 8 zł. Wystarczy to na 
dowód, że mimo i tak wysokich taks, szoferzy| XL PORANEK- SYMFONICZNY Związki 
szukają „ubocznych“ zarobków! zawodowych muzyków, odbędzie się w nie 

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono nast. |dziełę 21 b. m. w sali Starego Teatru o god 
ceny: litr mleka zbieranego 25—30 gr. nie-|11 przed południem. Dyryguje p. Tad. Maz 
zbieranego 35—40 gr., śmietany słodkiej 50— |kiewicz, znany w kraju i poza granicą dyry? 
60 gr., kwaśnej 1.60—2 zł, 1 kg. masła 6.30— |gent. W programie wyłącznie utwory Czajlcow 
6.50 zł, sera 1.20—1.80 zł}, jaja za kopę 9— |skiego: „Romeo i Julja", koncert fortepianowy 
9.50 zł., za sztukę 16—17 gr. Drób: kura 4—8|]b-moll i TV. symfonja. 
zł, kaczka żywa 5—7 zł, bita 4—6 zł, gęś 
żywa 10—15 zł, bita 8—12 zł, indyk 14—18|REPERTUAR TEATRU SŁGWACKIEGĄ 
zł, indyczka 10—14 zł. Jarzyny: 1 kg. ziem- Sobota: „Prawo barbarzyńcy”. 
niaków 9—10 gr, buraków 14—18 gr., mar-| Niedziela: Po poł, „Pocałunek Kopciuszka”j 
chwi 25—35 gr., selerów 50—50 gr., Włoszezy- | wieczorem „Przyjaciele“ 

eez » : 

zny 50-—60 gr., kalafior 1—2.50 zł, kapusta Poniedziałek: „Przyjaciele“ 
biała kopa 15—18 zł, włoska 6—20 zł, Re | 

ECHA WYWIEZIENIA I OBRABOWANIA | REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI“ 
UCZENICY. Jak już donosiliśmy, we czwartek| Sobota po poł: „Księżniczka dolarów“; 
18 b. m. wieczór, jakieś nieznane kobiety wy- Sobota wieczór: „Od A do Z pod sukienką“ 
wiozły autem 21-letnią Barbarę Nowakowską| Niedziela po południu: Dwie rewje: „Tyłką - 
2 Katowic pod Kopiec Kościuszki, tam ją u-|dla dorosłych", „To, o czem dorośli jeszcza 
bezwiadniły i zrabowały gotówkę w wyscko-|nie wiedzą”. 
ści 76 zł. Jak się okazuje, Nowakowska jestj Niedziela 
uezenicą szkoły gospodarczej w Katowicach, | kienką*. 
a w Krakowie zatrzymałą się na 2 godziny, 
w drodze do Lwowa. Na ul. Basztowej spot- 
kały ją 2 kobiety i zaproponowały odwiezienie 
autem do Lwowa, Nowakowska została odu-| wieczorem „Maszyna parowa" (premjera). 
rzeną dymem Z papierosa tak. że straciłą, przy- Niedziela: Po południu Pantomina baletowa; 
tomność i nie wie, co się później działo. Jak | Wieczorem „Maszyna parowa“; 


wtzoraj donosjiiśmy, znalazł ją żołnierz koło 
bramy fortecznej obok Kopea Kościuszki, leżą. Bo e a ce A = i o R 
E i ads T TCZUGUSKI, 


cą w stanie nieprzytamnym. Nowakowska Niedziela 2 ą 
znajduje się obecnie w szpitalu Św. Łazarza, a Niedziela 21 XI Poranek symfoniczny; dys 
policja prowadzi dochodzenia, cclem wyświe- TYEUJ8 2 j Mazarkiewiez. P 
tlonia tajemniczej sprawy. Wtorek 28 b. m.: Olga Maywalt, śpiewacz 
„PE BADER OSKARZONY O ZABÓJSTWO. ka wę Ej 
czoraj wpłynął do senatu I sądu Okr, kar- pły 
nego wygotowany przez prokuraturę obszerny S Ea Zn. A ów 
akt oskarżenia przeciw Drowi Janowi Badero- Ą E DZ: POJ | og i 
wi o zbrodnię zabójstwa, Prokuratura domaga s SO wą igi Sz RO 
się wezwania 27 świadków do rozprawy. WARSZAWA: „Korsarz“. A 
WŁAMYWACZE PRZED SĄDEM. Przed NOWOŚCI: „Upiór w operze”, s 
trybunałem sądu okr. karnego w Krakowie, PROMIEŃ: „O czem się nie mówi“. 
pod przewodnictwem s. s. o. Dra Morusa, przy SZTUKA: „Varietto, 
współudziale s. s. 0.: Droździkowskiego i Ga- 
brjela, toczyła się wczoraj rozprawa przeciw 


"4 Wielki film senzacyjno-awanturniczy w 2 serjach wytw. Aubert w Pariu TÒ 


Dramat z życia awanturników paryskich 12 aktów. 


W roli tytułowej: Jean Bax. W roli głównej: Zazanna Munte. — Ucieczka z wię- 
zienia. — Awanturnix i jego wspólniczka. — Tajemniczy dom gry. — Obiecujący młodzie- 
niee. — Król Paryża. — Piękna modełka. — Kochliwa hrabina. — Walka o 100 miljonów. 


Program dwugodzinny. — Przedstawienia 5, 7 1 9.: 
Bziś P 


i dmi mastępnych w kimie „WANDA“. 
Ordynacja wyb dia miast w b. K i 
Wuynaca Wyoortza Wa miast w D, ONGPESOWÓĆ, 

Nie mogą wybierać (art. 8): 1) osoby pozo- 
stające pod kuratelą lub upadłością, 2) osoby, 
pozbawione praw lub ograniczone w prawach 
na mocy wyroku sądowego i 3) osoby, utrzy- 
mujące szynki i domy rozpusty. 

Bierne prawo wyborcze według art .4-g0, 
posiadają osoby, mające prawo wyborcza czyn- 
ne, conajmniej 25 lat skończonych I umiejące 
czytać j pisać pe polsku. 

Członkami Rady Miejskiej nie mogą być 
wszyscy płatni urzędnicy miejscy, oraz urzędni- 
cy państwowi, sprawujący nadzór nad działal- 
nością gminy miejskiej, tudzież funkcjonarjusze 
policji (art. 5). 

Głosowanie jest tajne i odbywa się na za- 
sadach proporejonałności, Rady Miejskie, obrá- 
ne na zasadzie tej ordynacji, będą urzędowały 
do czasu uchwalenia nowej ustawy wyborczej 
miejskiej. 

Dekret nosi datę 13 grudniu 1918 r. i podyi- 

sy naczelnika Państwa J. Piłsudskiego, premje- 
ra Moraczewskiego i ministra spraw wewn. Thu- 
gutta. 
Ordynacja powyższa odbiega w wielu punk- 
tach daleko od tego, hy można było uznać ją 
za doskonałą. Pod względem liezł y radnych 
Kraków będzie musiał być podobnie jak War. 
szawa i Łódź odrębnie potraktowany a nie 
w ogólnaj normie, obejmującej miasta ponaj 
100 tysiecy mieszkańców, 


DS 


PEER 


Chrześcijańska Demokracja podjęła akcję 
w kierunku rozciągnięcia ną Kraków mocy obo- 
wiązującej dokretu z r. 1018 o wyborach do 
Rad Miejskich na terenie b. Kongresówki. Jest 
te bowiem w obecnych warunkach jedyna dro- 
ga do przywrócenia w najkrótszym możliwie 
cząsia samorządu naszemy miastu. 

Wobec tego słusznem będzie podać zasadni- 
cze postanowienia wspomnianego dekretu, któ- 
re miałyby zastosowanie dla Krakowa: 

Do czasu uchwalenia przez Sejm — mówi 
on — ustawy miejskiej, wprowadza się tymcza- 
sową ordynację wyborczą do Rad Miejskich na 
zasadach następujących: 

W miastach, mających powyżej 100 tysięcy 
mieszkańców, dodaje się do liczby 45 radnych 
1-go na każde rozpoczęte 10 tysięcy mieszkań- 
ców ponad 100 tysięcy, przyczem liczba rad 
nych nie może przekraczać 70. W Warszawie 
w skłąd Rady Miejskiej wchodzi 120 radnych, 
w Łodzi 75, 

Dla uzupełnienia liczby radnych w razie ich 
śmierci, oraz w razie złożenia lub utracenia 
przez nich mandatów, wybierani są zastępcy 
rednych w liczbie, wynoszącej peiowę liczby 
radnych (art. 1). 

Czynne prawo wyborcze, w myśl art. 2-go, 
do Rad Miejskich, mają wszyscy obywatele 
bez różnicy płel, którzy; 1) ukośczyli 21 lat, 
2) posiadają przynależność państwową polską 


wieczór: „Od A do Z pod sw 


REPERTUAR „BAGATELIĆ 
Sobota: Po południu Pantomina baletowaj 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO, W nie- 


dzieci w bezezelny sposób zaczął krzyczeć, że 
mauczycielza uczy dzieci handlu i złodziejstwa. 
Zajścio znajdzie swój Tag w sadzie. 


RERKBORSEZE RESEEDY ZNP na ae n EELA DAE TETE 


MA SZEROKIM. SWIECIE, 


„Związek Zóawiania Rosji" 


MŚCI SIĘ NA BOLSZEWIKACH, 

Donoszą z Mozyrza, iż oddział partyzan- 
tów znanego na Polesiu bezrękiego atamana 
Obra, napadł na miasteczko Petrykowo nad 
Prypecią. Bobr zawładnął kasą „ispołkioma*, 
Zniszczył dokumenty, spalił doszczętnie skład 
z amunicją, przeznaczoną do uzbrojenia kom- 
SOMolców i pionierów. W czasi napadu party- 
anci rozetrzełai dwóch agentów G. P. U.: 
atlnowiczą į Murala, oraz prezesa ispołkOma, 

dzika, | jego sekretarza Zakemana, Nad 
a corem partyzanci spokojnie wycofali się 
Na a th nie naruszając mienia obywateli. 
odnie dnem na murach miasta  rozlepiono 
„Z „©SZczenią antysowieckie, podpisane przez 
Dakt ek Zbawienia Resji*, Za uchodzącymi 
do tami wysłano pułk piechoty 1 Szwa- 

n kawatzrfi, 


TISERE 


nian? iana 
| GAŃCUCKI RADNY IRKUCKI, Wedlug 
były Mości podanych przez prasę  mińską, 
któ Poseł na Sejm Rzeczypospolitej, Łańcucki, 
kiej „, Sł swojego czasu do Rosji sowiec- 
nosza Mieszkał stale na Syberji. Obecnie do- 
.. zlonki poc, że Łańcucki a wybrany 
amtejszej Rady miejskiej. 

KIEJ TARYZACJA SZKOŁY W_SOWIEC. 
TOzpocze, w Sowieckiej Rosji donoszą, że 

im zę É lam militaryzowanie szkoły w 5ze- 
giogo s sresieę, Np. w Tule, w szkołach dru- 
i do - a la urządzono bibljoteczki wojskowe 

orję STamu szkolnago zaliczono: taktykę, 
łyfikącj, go wonej armji, naukę strzelania, for- 
bywa °, Pografji i t, p, tak, że uczeń od- 
Praktyczne następnie w szeregach ćwiczenia 

z - 


N 
Łdzpyyi  OMETOŚCI CHORUJĄ W stanie 


miejscowości Saint Paul w Sta- 
noczonyeh spadł Śnieg o barwie 
„o-mMiedzianej, przechodzącej miej- 
o wasi Przyczyną tego fenomenu SĄ, 
gz POM w ych popioły wulkaniczne, pędzone 
Ry, pł "ag innych zaś źdźbła pewnej To- 
Arktycznych © się na rozległych przestrzeniach 


|; Ooo 
Z ruchu Ch. D. 


G 
ROMADZENIE W BIAŁEJ. 


W ni 

~ nie 
Hak oae 21 b. m. o godz. 12 i jedna 
ACH & © SIę w Biąłej zgromadzenie 


a Dem., na kirom o Sytu- 
i politycznej referują: red. 
P. A, Jaworski z Krakowa. 


[naitoa goa 
Stniejszych gatunków kakao 
eca fabryka 


| cki S. A. Krak 


ERNS 


y R 1, 
ów p 


i 3) mieszkają stale w obrębie gminy miejskiej 
conajmniej od 6-ciu miesięcy. 

W razie niechecności przymusowej lub spo- 
wodowanej migracją dla celów zarobkowych, 
warunkami dostatecznemi posiadania czynnego 
prawa wyborczego co do zamieszkania będą” 
1) zamieszkanie w mieście w chwili ogłoszenia 
wyborów i 2) sześciomiesięczne przed emigra- 
cią stałe zamieszkiwanie w danem mieście. 


Jakąkolwiek zresztą jest ta ordynacja, nale- 
Zy natychmiast przystąpić do załatwienia for- 
malnośei z rozcisgnięciem jej na Kraków i jak 
najrychloj wybory zarządzić. Kraków, mający 


'za sobą tradycie dziesiątków lat samorzadu. 


znajduje się dziś w pozycji ponižająaco śmiesz- 
nej — bo rządzony jest przez komisarzy mniej 
lub więcej niendolnych — na równi z czwarto- 


rzędnomi miasteczkami partykularza. 


Bezrobocie zaczyna się zmniejszać. 


ROZSZERZENIE AKCJI WĘGLOWEJ NA OKRĘG BIALSKI, OŚWIĘCIMSKI I MIASTO 
TARNÓW. 


Jak się dowiadujemy, stan bezrobocia na | oświęcimski (6.690 bezrobotnych), krakowski 


terenie województwa krakowskiego w ostat- 
nim tygodniu w porównaniu z poprzednim ty- 
godniem uległ nieznacznej poprawie. Podczas 
gdy w ubiegłym okresie zanotowano 19.708 
bezrobotnych, to w ostatnim tygodniu liczba 
ta zmniejszyła się do 19.4069, Na ię poprawę 
wpłynęło przyjęecie do pracy 300 robotników 
w przemyśle włókienniczym okregu bialskiego. 
Okręg ten wykazuje jednak nadal największą 
liczbę bezrobotnych (7.290), dalej idzie okręg 


Statystyka paszportów wydanych w r. 1925. 


Krakowie mieszkań |4, paszportów zwykłych po nowej cenie 500 
al. — 25 sztuk, konsularnych — 18. Kwartał 


przez Dyrekcję polieji w owie 
com naszego miasta przedstawia się następu 
jąco: : 

Kwartał pierwszy: paszportów zwykłych po 
250 zł. — 81, po 100 zł. — 644, kupieckich pe 
25 zł. 1.046, ulgowych, naukowych, kura- 
cyjnych i familijnych po 20 zł. — razem 894, 
oraz 17 paszportów ti. zw. komularnych pə 
65 zł. üla obywateli polskich mających pasz- 
porty z konsulatów poskich zagranieą, Kwar- 
tał drugi: paszportów wielokrotnych po 750 
7Ł — 10 sztuk, zwyczajnych po 250 zł. — 883, 
po 100 zł. — 3, kupieckich — 274, ulgowych — 
639, konsularnych — 28. Kwartał trzeci: pasz- 
portów zwykłych — 440, kupieckich — 122, 
ulgowych — 740, wielokrotnych po 750 zł. — 


——0O0me 


lo godz. 5.30 
| Krupniczej 1. 


Kraków, 20 lutego. 


Sobota 20: św. Eleutorjusza, św. Eucharju- 

SZA, 

Niedziela 21: św. Eloonory, św. Feliksa. 
Niedziela 21: wschód słońca o godz. 6.41, 

zachód o godz. 17.08. 

Z POWODU ZGONU KS. ARCYBISKUPA 
CIEPLAKA przesłał wojewoda | Krakowski, 
p. Kowalikowski, kondolencję do Kapituły 
metropolitalnej w Wilnie, 

AKADEMJA PAPIESKA, Związek Mło- 
dzieży rękodzielniczej i przemysłowej w Kra- 
kowie urządza, w myśl polecenia Ks. Arcy- 
biskupa krakowskiego, w niedzielę 21 b. m. 
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KRONIKA KRAKOWSKA. 


śe Kraków, ul. 


wielki barwny dramat poświęcony zwalczaniu prostytucji, 
Uniwersytetu Ludowego im. Adama Mickiewicza we 


media z Harciden Loydem. 


(4000, w tem Kraków liczy 2.500) i nowosą- 
decki 1.429. | 

Rozdział węgla między bezrobotnych na 
terenie m. Krakowa postępuje w dalszym cią- 
gu, dotąd obdziełono już 300 rodzin, licząc po 
5 cin. metr. węgła na rodzinę, Ogółem otrzyma 
wegiel 500 rodzin, a w najbliższych dniach 
akcja węglowa zostanie rozszerzona na okręg 
bialski i oświęrimski, oraz na m. Tarnów, 


czwarty: paszportów wielokrotnych po 1.500 
zł. — 8, zwykłych po 500 zł — 77, kupiec- 
kich po 25 zł. — 88, ulgowych — 226, kon- 
sularnych — 3. | R. 

W ciągu r. 1925 krak. Dyrokcja policji wy- 
dała 2.342 dowodów osobistych, przeważnie 
w celu wyjazdu do Gdańska, względnie na 
Kresy. W styczniu b. Y. wydano 16 paszpor- 
tów zwykłych a 500 zł, 86 kupieckich po 25 
zł, 78 ulgowych po 20, zł i jeden paszport 
konsularny. W tym miesiącu przybył nowy ro- 
dzaj paszoprtów. mianowicie wielckrotne ku- 


pieckie po 150 Zł, których wydano 15 sztuk. 


po poł, W sali swej przy ul. 
29, Akademię papieską z odczy- 
tem ks. Andrasza T. J., popisami orkiestry 
i chóru. Zakończy żywy Obraz. Wstęp wolny. 
W 8 ROCZNICĘ ZGONU DRA JULJ. LEA, 
prezydenta m, Krakowa, odbędzie się w ponie- 
działek 22 b. m. o godz. 9 rano nabożeństwo 
żałobne w kościele 00. Franciszkanów. 
JESZCZE 0 WYZYSKU DOROŻKARZY 
AUTOMOBILOWYCH. W odniesieniu do na 
szych uwag w tej aktualnej sprawie, podają 
nam następujące szczegóły: Za jazdę z Rynku 
na Dębniki 4-osobowym Fordem liczono mi na 
dokładnie tej samej: przestrzeni od 1.80 zł, do 
2,40 74; za jazdę z rogu ul, Długiej do tego 


x 


Lubioz 15 wyświstla od piatku 18 lutego 
ZEBY R66 


N 


— Program pod egidą 
Lwowie. 


NS E E 2. 
2 t 


Krzemienią na 2 lata ciężkiego więzienia, Pio- 


na 5 mesięcy, Janinę Czajkowską na 8 miesię- 
cy i Antoninę Górecką na 5 miesięcy cięż- 
kiego więzienia. 

GDEBRAŁ SOBIE ŻYCIE przez powiesz8- 
nie Jan Śpiewak, parobek, zatrudniony przy 
cogielni Rafnera w Podgórzu. Powód samobój- 
stwa nieznany. 

ZAGINĘŁY 2 DZIEWCZYNKI: 4-letnia 
Anna i 5-letnia Józefa Szczęsińskie, po wyj- 
ściu z ochronki SS. Szarytek przy ul. War: 
szawskiej. © zaginięciu do policji doniosła mat- 
ka, p. Józefa Szczęcińska. 

NOŻEM W PLECY. Na idąccgo wałami nad 
Rudawą wyrobnika Henryka  Marchewczyka 
napadł wczoraj wieczór jakiś osobnik, ugodził 
go nożem w plecy i zbiegł. Marchewczyka opa- 
trzył lekarz Pogotowia, zaś za  opryszkiem 
wdrożyła policja pościg. 

ARESZTOWANO J. Prawdę i N. Sparzyń- 
skiego, którzy dopuszczali się systematycze 
nych kradzieży garderoby z przedpokojów. 
Złoczyńców osadzono w arcsztach sądowych. 

WŁAMAŁA SIĘ DO KONSUMU KOLEJO- 
WEGO w Podgórzu przy ul. Tarnowskiego 7. 
szajka złodziei i skradła pewną ilość towaru, 
oraz gotówkę w kwocie 70 zł. 

—000— 
Zawiadomienia | komunikaty, 

O MAŁŻEŃSTWIE będzie mówił ks. prof, 
dr. Grzelak w Czytelni Kat. Zw. Polek (Szcze- 
pańska 5), dzisiaj w sobotę o godz. 6 wieczór. 
Wstęp wolny. 

TOW. HISTORYCZNE odbędzie posiedze- 
nie dzisiaj w sobotę o godz. 6 wietzór w Sem. 
arch. Bibl. Jag. Na porządku dziennym odezy- 
ty: prof, dr. F. Koneczny — czy Polska posia- 
dała swoistą kulturę?; p. Kaz. Diekarski — 
pamiętniczek kalendarzowy Ambrożego Pam- 
powskiegg 1489—1506. 

IDEA PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWE. 
GO W POLSCE. Odczyt pod tym tytułem wy- 
głosi kpt. Kurek Wincenty, referent przyspo- 
schienia wojskowego D, 0. K. Nr. V, dziś, 
w sobotę, w sali Kopernika U. J, o godz. 
6 wieczorem. 

WPŁYW LITERATURY NA ŻYCIE SPO. 
ŁECZNE. Pod tym tytułem wygłosi p. K. H. 
Rostworowski, staraniem Akad. Koła Ziamł 
Krakowskiej odczyt w niedziełę dnia 21 b, m. 
w sali Kopornika U. J., o godz, 6 wieczorem. 

WIECZÓR NOWEL i GROTESEK ALEKS. 
JOKDAENS — w niedzielę 21 b. m. o godz. 
6 wieczór w Kol. Wykł. Nauk., Rynek 39. 
Odezytane będą: „Nieporozumienie*, „Tajemni- 
czy samolot": reeytacja p. Wł, Wożnika, art 
dram. Teatru im. J. Słowackiogo. „Spojrzenie 
ku wieczności”, „Mój wielbiciel, „Smutny 
pan“; recytacja p. Ludwiki Śniadeckiej, art. 


Gram. FE, 
„| BAJKI DLA DZIECI Z OBRAZAMI ŚWIETL JE 


NENI, Kolo VI. T. 5. L. im. J. Stowackiogo 


(| przedstawi w niedzielę 21 b. m. w sali Tow. 


technicznego, ul. Straszowskiego, o godz. 4 po 


30% | poludniu nowa serję „Bajek dla dzieci" z obra- 


zami świetlnomi. 


m. „BEBUSSY. GENIUSZ MUZYKI FRANCU- | $$ 
W| SKIEJ“. Pod tym ty'ulem wygłosi prof. dr. Ip 
X muzyczaym |h 
X |w „Uciesze* w niedzielę 21 b. m. o godz. 11 jg 
3 |przed południem. Wyńdod ilustrują: p. Kucz- | pe 
p. O. Łapicka i St 'E 


Reiss wykład na VIU. poranku 


mierczykówna (Śpiew), 


niebezpiecznym włamywaczom mieszkaniowym. 
którzy gnębili dłuższy czas ludność Krakowa. 
Na lawie oskarżonych zasiedli: Józet Aksamit, 
Bolesław Krzemień, Piotr Czajkowski, craz|13%2 w tyle oryginalnych charakterystycznych 
znajoma obwinionych i paserzy , Na skutek 
wyników rozprawy, trybunał uwolnił Aksami- 
ta od winy i kary, natemiast skazał Bolesława 


tra Czajkowskiego na 1 rok, Karolinę Czaj- 
kowską na 4 miesiące, Wilhelma Krzemienia 


dzielę wieczór jako 12-te przedstawienie z ey- 
kiu Fredry, ukaże się niegrana od lat 9.ciu 
4-aktowa jego komedja „Przyjaciele“, obfitus 


typów dawnego życia polskiego. Obsada: Zo: 
fja — p. Kosocka, Francuzką Bobinó — p. 
Klońska, Przyjaciółmi Czesławem i Zdzisławem 
będą pp. Niewiąrowicz i Rozmarynowski, Sma- 
koszem — p. Leliwa, Baronem — p. Kułakow= 
ski, Wtorkiewiczem — p. Dobiesław, Rolę sta- 
rego sługusa Krupkowskieęgo objął w ostatnich 
dniach, za chorego p. Szymbormkiego, p. Wy- 
socki, 

PREMJERA „MASZYNY PAROWEJ” zo- 
stała przełożona na dzień dzisiejszy, t. j. na 
sobotę 20 b. m. W tej interesującej, a pełnej 
humoru groteskowej Kkomedji, główne role 
grają pp.: Zbucki, Krajewska, Dalkówna į Hee 
niowski, 


Operetka „Nowości“. 


„Od A do Z pd sukienką" __ rewja Tomą 
i Własta. 

O ile poprzednia rewja „To, o czem do- 
rośli jeszcze nie wiedzą“ układu Leedigera, 
była mdła, nudna, pozbawiona humoru i w do- 
datku rubaszna, to czwartkowa rewją Toma 
i Własta prześcignęła jeszcze tamtą pod 
względem banalności. Poza kilkoma obraza” 
mi — całość wprost beznadziejna, a widz 
ściągnięty frapującym tytułem warszawskiej 
rewji, z trudem trwa do końca spektaklu. 
Z pośród 25 odsłon może 4 tylko zasługują 
na wzmiankę, a to: „Walencja“, „Rajski ptak', 
„O czem śnią marynarze“ i „Pasjans“, P. Hal. 
mirska w wdzięcznej rólca Walencji $picwa 
z uczuciem, a obraz na tle skalistego grodu 
z świetlnym kołowrotkiem na szczycie, przed- 
stawia się efektownie. Taniec rajskich ptaków, 
znany już z dawniejszych operctek, odtwarza 
fragment z Monte Carlo przy wtórze pieśni 
p. Józefowicza, który i w drugiej, równie uda- 
nej odsłonie „O czem śnią marynarze” wyko- 
nuje dobrze szereg nastrojowych aryj. „Pasjan- 
sa“ cechuje barwność i oryginalność kostju- 
mów, przedstawiających serję kart, chociaż 
w samym układzie baletowym trudno się do- 
patrzeć pomysłu. P. Jaśkówna ujmuje wdzię- 
kiem i efektownymi kostjamami, p. Pilarski 
Jun. poprzestał ma roli reżysera j niewiela 
ukazuje się na scenie. 

Reszta obrazów niefortunnej rewji chybiła 
na całej linji; nie udały się również dwa sket- 
sche, pozbawione zupełnie humoru i dowel- 
pu. Wysiłki komferencjerów: pp. Stefańskiego 
i Ujhelyi'ego, nad rozbawieniem publiczności 
nie odniosły skutku, przeraźliwe nudy pano. 
wały do końca. si. 
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| KAZIMIERZA | ZOFII Z MALEWSKICH [13 


| urodzony dnia 19 marca 1924 roku, zmarł W% 
$ w Sydzynie po długich i bardzo ciężkich HG 
gj cierpieniach w dnin 18go lutego 1926 |fK 
s roku, powiększając swą duszyczką grono |Ę 
aniołków, | 

Pogrzeb odbył się w dniu 16 lutego w Tu- PQ 
czępach, wojewódziwo Kieleckie, O czem M 
zawiadamiają Rodzinę, Krewnych i Życzi- R 
wych Znajomych pozostali w nieutulonym $ 
Rodzice. Pý 


we 
S Fe PRA 


Str. 4, 


WIADOMOSCI GOSPODARCZE. 


0 moratorium 


Egzekucje i licytacje mająików i gospodarstw 


dia rolników. 


roinych wzrastają. — Sama reformą rolna nie 


wystarczy, — Potrzeba diugotermniówego kredytu. 


Z kół rolników otrzymujemy następujące 
uwagi: 

Klęska mieurodzaju w r. 1924 zmusiłą prze- 
ważną ilość zarówno właścicieli większych po 
siadłości, jakoreż i włościan do zakupna zboża 
ra zasiewy i to zarówno jesienne w r. 1924, ja- 
koteż wiosennę w r. 1925. 

Zapasowych funduszów na te zakupy nikt 
z reguły nie posiadał, zarówno więc ziemiań- 
stwo, jakoteż i włościaństwo, musiało szukać 
kredytów, a że fundusze banków były zbyt 
szczupłe, by potrzeby te zaspokoić zdołały. 
uciekano się do zbogaconych interesami wojen- 
nymi paskarzy i spekulantów walutowych, któ. 
rzy na grube procenta udzielali pożyczek. 

Rok 1925 przymiósł wprawdzie ładne uro- 
dzaje, atoli ceny zboża w jesieni często nie 
Gochodziły nawet jednej trzeciej części tych 
cen. jakie rolnicy za zakupywane na obsiewy 
zboże musieli płacić, tak, iż w wielu wypadkach 
dochody z plonów nie pokryły kosztów pro- 
dukcji. W tych stosunkach wprost nie podo- 
bnem było spłacić rolnikom długów wraz z wy- 
górowanymi odsetkami zaciągniętych na za 
siewy, 

Obecnie z powodu tych długów grozi wiel- 
kiej ilości zarówno właścicielom wiekszych ma- 
jetności jak i włościańskich gospodarstw przy- 
musowa licytacja. 

I tak w jednym z mniejszych sądów okrę- 
gowych wdrażono » powodu takich pretensyj 
pieniężnych w grudniu 1925 r. na większe po- 
siadłości 5 erzekucył, a ruchomości i mniejsze 
posładtości 375 azzetucył — zaś w styczniu po 


dzień 24 stycznia 192 6r. na większe posiadło- 
ści 11 egzekucyj, a na ruchomości i mniejsze 
posiadłości 476 egzekucyj, — a więc liczba 
egzekucyj w ostatnich miesiącach gwatłownie 
wzrasta. 

Groźny ten moment ekonomiczny powinien 
zwrócić na. siebia uwagę sfer rządzących i sej- 
mu i spowodować obmyślenie odpowiednich 
środków, celem zapobieżenia dalszej katastrofie 
gospodarczej, takim zaś sposobem  byłobv 
wprowadzenie przynajmniej dwu letniego se- 
dzłowskiego moraterjum dla długów producen- 
tów rolnych, 

Reformą rolną stara się Sejm podnieść stan 
włościański i uposażyć go znaczniejszymi go 
zpodarstwami, tymczasem obecne stosunki --- 
o ile im Rzad nie zanobieże. spowodują licyta. 
cyjne syrzedaże. tvsiecy gospodarstw, eo obni: 
ży znacznie produkeję w r. 1926 płodów, gdvż 
trak już wszędzie funduszy na roboty polne 
i obsiewy, a co najgorsze. wvtworzy ta cała 
armię nowych bezrolnych, dla których trzeha 
będzie znowu z funduszów, przeznaczonych na 
reformę rolną, nowe kupować i zakładać go 
spodarstwa. 

W tych stosunkach więe zaprowadzenie 
moratorium, o którem mógłby zresztą wedle 
swobodnego ocenienia rozstrzygać sedzia. było 
by jedyną rzeczywiście deską zbawienia dla 
producentów rolnych, szkody zać nie przynio- 
słoby nikomu, gdyż wierzycielami są prawie 
wyłącznie banki lub jedncatki na wojennych 
interesach zbogacone, które i tak z umówionych 
procentów mają zapewnione należyte korzyści 


Jeśli 


depresia i chęć samobójstwa, 


znaleźć można w ksłażkach niżej poleconych: 
Prof. Emil Wyrobek: 


(Z otchłani ehorób nędzy i upadku). 


1) „A'końoizm Í Prostytucja" bogato ilustr. cena 4 zł, 
2) „Choroby Narwowa i Umysłowa”*. Paraliż postępujący. 
Hypohondria, Melancholja, Spaczenie umysłu, Rozpad 
myśl, Głuptaeiwo moralne, Onanizm i zwyrodnienie. 
Neurastenja, Histerja i Epilepsja. — Ilustrowane bo- 
3) „Choroby Weneryczne”, leh skutki i zna- 
czenie w życiu, ilustr. 3 żł, koszta opł. pocztowej 90 gr, 
Do nabycia w księgarni „Wiedza i Sztuka” Kraków, 

Gołębia 10, oraz we wszystkich księgarniach. 91 


gato 4 zł. 


Cię dręczą myśli smutne i natrętne, gnębi 
jeśli chcesz 
stę wyrwać z nałogów i błędów młodości 
i mieć pogodę umysłu i radość *ycia, musisz znać to ark 
życie, musisz znać jego niebezpieczeństwa i choroby > 
a najlepsze rady, objaśnienia i wskazówki o tych naj, 
ważniejszych dziś zagadnieniach higieny i lecznietwa- 


Powy! | 


„GŁOS NARODU", dnia 2i lutego, 


dak wpływały podatki w lutym. 


wzrastają wpływy z podatków bezpośrednich, 
a maleją — z pośrednich, 

Według sporządzenego przez Ministerstwo 
skarbu zestawienia wpływów z danin i monc- 
poli, w lej dekadzie b. miesiącz wpływy te 
wyniosły: Z podatków bezpośrednich 9.3 milj. 
zł, z podatków pośrednich 2.4 milj. zł., z ceł 
2.8 miij, zł, z opłat stemplowych 3.5 milj, zł., 
z monopoli 12.3 milj. zł, 

Ogółem w pierwszej dekadzie lutągo wpiy- 
wy z danin į monopoli przyniosły 30.5 milj. zł, 

Jeżeli zestawimy wpływy te z wpływami 
zą pierwszą dekadę stycznia r. b., to przeko- 
namy się, że w pierwszej dekadzie lutego 
wpłynęło więcej, niż w I-ej dekadzie stycznia 
z podatków bezpośrednich (9.8 milj. zł, w lu- 
tym wobec 8.4 milj. zł. w styczniu), z opłat 
stemplowych (3.5 mij. zł, wobec 2.8 milj, al), 
natomiast podatki pośrednie dały w lutym 
mniej, niż w styczniu (2.4 milj. zł. wobec 3.5 
milj. zł), również i monogole przyniosły w Lej 
dekadzie stycznia więcej, niż w I-ej dekadzie 
lutego (w I-ej dekadzie stycanią 13.9 milj. zł., 
w lej dekadzie lutego zaś 12.3 milj. zł). 


Krenika ekonomiczna 


SKŁADANIE ZEZNAŃ O DOCHODZIE. 
Minister skarbu wydał rozporządzenie w spra- 
wię przesunięcia na rok podatkowy 1926 ter- 
minu składania żeznań o dochodzie, Na mocy 
rozporządzenia tego, termin składania przez 
osoby fizyczne i spadki wakujące (nieobjęte! 
zezńań w dochodzie, wyznaczony w art. 50 
ustawy o państwowym podatku dochodowym 
(Dz. U. R. P. z r. 1925 Nr. 58 poz. 4111), prze- 
sunięty został dla wymiaru podatku dochodo- 
wogo na rok podatkowy 1926 z dnią 1 marca 
na dzień 1 maja 1926 r. 


PRZYGOTOWANIA DO TRAKTATU HAN- 
DLOWEGO Z SOWIETAMI, W Ministerstwie 
przemysłu toczą się międzyministerjalne obra- 
dy w sprawie traktatu handlowego z Z. S. S. R. 
Wyłoniong w tym eelu trzy komisje: ogólno- 
handlową, tranzytowo-komunikacyjną i pra- 
wną, : 

TARGI I WYSTAWY ZAGRANICZNE. 
W najbliższym czasie mają się odbyć zagrani- 
cą następujące targi i wystawy: Targi lipskie 
od 2€ lmtegu do 10 marca, targi lyońskie od 
1 do 14 marca, dziesiąte międzynaro1owe targi 
wiedeńskie od 7 do 13 marca, jarmark między- 
narodowy w Budapeszcie od 17 do 26 kwietnia, 
oraz wystawa hodowlaną w Budapeszcie od 19 
do 21 marca, 


PORER S DOZZYZY ROK CZ TWE REKE OZZIE LEA 


Nowy atak Berlina na złotego, 
DOLAR 8.35 ZŁ, 


Dzień wczorajszy obfitował w ciekawe wy- 
darzenia. Przedewszystkiem  haussa dolarowa 
porobiła dałsze postępy, mimo, że (jak donoszą 
prawie z wszystkich ważniejszych «entrów gieł 
dowych), nie zupełnie zwykłej w takich razach 


s| paniki na rynku, Przyczyn więc zwyżki szukać 


rależy raczej zewnątrz kraju. 


Haussa obecna jest podohuo następstwem 
ataku giełdy berlińskiej na naszą walutę, Po- 
głoski te nie są o tyle pozbawiome podstawy, że 
istotnie według wieści z Katowic, złoty ma 
w Berlinie tendencje wybitnie Zniżkową I kal- 
kuluje się w stosunku do dolara na 8.50 do 
3.75 zł. Przy toj sposobności warto zanotować, 
że początkowo giełda warszawska zamierzała 
wczoraj wstrzymać się od obrotów walutowych 
na mak protestu przeciw tej kamnanii Rerlina 
pod wpływem jednak większych banków od- 
stapiono od tego planu i ruch odbył się normal- 
rie W obrotach ustalono kurs dolara na 8.05 
zł, a Bank Polski notował 7.70 zł. 


Nr. 42, 


Na giełdach prowincjonalnych zwyżka przya 
brała s Iniejsze rozmiary. 

W Krakowie np. notowano 8.35 zł . 

Z powodu silnego zainteresowania się spe 
kulacji walutami, giełda akcyjna w Zaniedba. 
niu. Z papierów, które były przedmiotem obro- 
tów, jedynie Zelenewski wykazał lekką ten. 
dencję zwyżkową, natomiast Chodorów słab- 
szy. 
Zawarto następujace tranzakcje: Pharma 
80 gr., Zieleniewski 10,30 zł., Siersza g. 1.80 zł, 
Elektrownia w Sierszy 13 i pół gr, Chodorów 
3.80—8.90 zł. Lokomotywy 75 gr., Pożyczka 
konwersyjna 34.50, Bank Polski 60.50 zł, 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Wałuty. Dolary St. Zjedn. 8.05, Londyn 
39.16, Nowy Jork 8.05, Paryż 28,95, Praga 
23.80, Szwajcarja 155.05, Włochy 82.45, Wie 
deń 113.30. 

GIEŁDA W ZURYCHU. 

Zamknięcie giełdy. Paryż 18.65 Londyn 
25.25.7, Nowy Jork 5.19.2, Berlin 1.23.6, Wie- 
deñ 73.16, Praga 15,37 i pół. Tendencja zwyż. 
kowa. 

ZŁOTY W WIEDNIU. 

Wiedeń. (PAT.). Giełda dnia 19 Irtego. War. 

szawa 85.50 do 86. 


Gielda zbożowa. 


Tendencja mocniejsza, 

Pszenica biała dw. 41—42, czerw. i żółta 
88.50—39, czerw. i żółta targ. 37 50—39 żyto 
dw. 28.50—24.50, targ. 22.50—23.50, ziemniaki 
stołowe 7—8, gorzelniane 5.50—5 70. 

Mąka pszenna 45% krak. 00 72—73, krak. 
grysik. 74—75, pszenna kongr. 0000 60—67, 
kongr. grysik 68—70, żytnia 60% krak. 39—- 
40. 65% krak, 88—39, 65% pozn. 40.50— 
41.50. 

Tendeneja. z powodu zwyżki dolara i ma 
łych dowozów, mocniejsza. 


| pciałnść la Panów! | Fortepian 


Kraków, 


Szlifiernia brzytew oraz Pałac Spiski 


wielki wybór  brzyiew, 
scyz oryków, maszynek do 
włosów na składzie. 


J MYSZKOWSKI 


Kraków, Dietlowska 46. 


$'różewstwa poszuku- 

je uczciwe a bezdzie- 
tne małżeństwo. Zgło- 
szenia przyjmuje z grzecz- 
ności Administracja „Głosu 
Narodu”, ul. św. Krzyża 1i. 


róg Szpitalnej, 
T ; 


$ nati 


wy firma Hofbauer 
w najiepszem stanie oka- 
zyinie do sprzedania Wł, 
Boloński (Z. Raba nast.) 
Rynek gł. 


KP elusza męskie, 
\ koszule, kalesony, 
krawaty. kołnierze, szelki, 
skarpetki, pończochy, to- 
wary pierwszorzędne. 
Naitaniej poleca: 


„Mu Ben Marcze" 
Kraków, św. Tomasza 20. 
Przecznica Floriańskiej 


SLAG 


krótki — 
orzecho= 


Gżówna Rodowia 
Kanarków Harceńskich 


JULIAN 
84, ssj WĄS O WIGZ 
154 
KRAKÓW 
PODGÓRZE 
Hadwiślańska18 | Domek“ 


wysyła pocztą za pobra= 
niem po cenach zniżonych 
doborowe kanarki tremo- 
loturkoty po 20, 25 i 80 zł. 
samiczki rasowe po 6 zł. 
starsze o. a 10 złotych. 


GKLEP 


złemianinie, szuka zajęcia 
w Krakowie, może być do- 
chodzące lub pod Krako- 
wem, do niemowląt, dzie- 
ci starszych, także do gos- 
podarstwa, Poważne po- 
lecenia. Zgłoszenia tistow- 
ue przyjmuje z grzeczno- 
ści Pani Malecka „Jasny 
dla I. R. Zako- 
pane, Jagieliońska. 


GB szanych, dobrze pros- 
perujący bardzo tanio do 
sprzedania. — Zgłoszenia 
Dębniki, Rynek 9. 
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towarów mie- 
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AWA DOWARAWARBDAANN 


Nakładem „isięgarni krakowskiej" 
kraków, umi. św. Tomasza L. 33, 


wyszła ostatnio broszura Ign. Chrzanowskiego 


U ranie „Katdń sejmowych Skarg 


Cena —.80 gr. 
Dia księgarń oryginalny rabat. 
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Dia księgarń oryginalny rabat. 
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MIECZYSŁAW SMOLARSKI. 34 Po Setonie pozostało nam tylko kilka |intarsja z drzewa nieznanego mi, przedsta- | daje usługi, wówczas można stać się świad- |nicy. Przystanąłem na uboczu, nie mogąc 


Poszukiwacz zioia. 


Powieść z tajemnic polskiej nichemjł, 


Pan mój wstał z krzesła, poruszył się. 
Wstydząc się, iż m się mimowolnym 
świadkiem tej rozmowy, oddaliłem się i na 
palcach zszedłem na dół. 


XXVI. 


Seton umarł i pogrzebion został na 
cmentarzusprzy kościele św. Florjana. Przez 
długie lata widywałem tam płytę kamienną, 
na której napis był po łacinie i po hebraj- 
sku: „D. O. M. Tu leży człowiek, który po- 
siadał kamień filozoficzny. Zwał się „Co- 
smopolitanus*. Grobowiec ten wystawH mu 
Michael Sendigovius". Albo jednak kamie- 
niarz wyrył napis zbyt płytko. albo dostar- 
czył piaskowea lichego gatunku, albo też 
działały inne jakieś przyczyny, gdyż, gdy 
po upływie jakiegoś lat dziesiątka odwie” 
dziłem znów ten grobowiec, z napisu nie 
było już ani śladu, a cała płyta głęboko 
w ziemię się zapadza, 

Wieczorem przed śmiercią wezwał mnie 
do siebie i łaskawie udzielał mi różnych 
rad, które potem szczęście w życiu mi przy- 
niosły. Upominał, bym pozostał prawym 
i uczciwym. Przepowiedział mi życie długie 
i dojście do dostatków, co, jako stwierdzam 
dziś, miało się sprawdzić. 


zapisków, skreślonych drżącą ręką, a prze- 
znaczonych dla mego pana. W kilka dni 
później jak błyskawica rozeszła się w mie- 
ście wiadomość o jego Śmierci. Ciekawi pró- 
bowali dotrzeć do nas, inui chodzili tłum- 
nie oglądać jego grohowiee. Wieści o tem 
dostały się aż do pana marszałka Wol- 
skiego, który raczył odwiedzić mego pana, 
przynosząc mu jakiś list, otrzymany z Pragi. 
List ów miałem wkrótce przypadkowo prze- 
czytać. Właśnie wtedy jednak, gdy obudziła 
się wokół największa ciekawość, opuścili- 
śmy z panem naszym Kraków i wyjecha- 
liśmy do Głogowa na Śląsku. Zamieszka- 
liśmy tam w zajeżdzie przy rynku, 


, Nie znałem celu tej podróży i ze zdzi- 
wieniem pewnem dowiedziałem się, iż zaję” 
liśmy z panem mym pokój, w którym prze- 
bywał ongi przez kilka dni Seton, gdy 
jechał do Drezna. 


Wieczorem, gdy wszyscy położyli się już 
do snu, my ws dwóch oddaliśmy się nie- 
zwyczajnemu zajęciu, Odszukaliśmy w izbie 
swej spory kwadrat, wycięty w deskach 
podłogi. Po wyjęciu gwoździ, siedzących 
dość luźno i po dźwignięciu desek, zoba- 
czyliśmmy czworobok dość głęboki, w któ- 
rym leżała skrzynka z czarnego drzewa, 
inkrustowana pięknie złotem, o świetniej- 
szym bodaj blasku, niż złoto zwyczajne. 
Na srodku wieka znajdowała się ozdobna 


wiająca krzyż i różę. | 

Przy wydobywaniu skrzynki przez jakąś 
szczelinę wysypała się odrobina czerwonego 
proszku. Ze zdumieniem podniosłem oczy 
na Sędziwoja. Wzrok nasz rozumiał się. 
Trzymaliśmy w rękach jeden z najwięk- 
szych skarbów świata i połączyło nas teraz 
z sobą posiadanie jednej z największych 
jego tajemnie! 


XXVII. 


Mało wiedziałem do owej pory o prze- 
szłości Sędziwoja. Widziałem tylko, iż pod- 
pisywał się niekiedy „de Sądecz Sendigo- 
vius*, Wykształcenie jego, które nabył naj- 
pierw w akademji krakowskiej. później na 
niejednym uniwersytecie zagranicą, stosunki 
i znajomości z pierwszymi panami w kró- 
lestwie, majętność pierwotnie bardzo zna- 
czna, pozwalały mi domyślać się znakomi- 
tego jego pochodzenia. Równocześnie jednak 
to, iż trzymał się zdaleka od ogółu szla- 
checkiego i cierpkość, z jaką nieraz o nim 
się wyrażał, zastanawiały mnie nieraz, Do- 
myślałem się w żywocie jego jakiejś ta- 
jemnicy, zbyt eeniłem go jednak osobiście, 
by badać ją, nie znał jej też napewno nikt 
inny z jego otoczenia. 

Gdy żyje się jednak z sobą dzień po 
dniu, gdy staje się, jak ja, uczniem zaufa- 
nym, który mistrzowi swemu niejedne od- 


kiem wydarzeń, które podadzą rozwiązanie 
niejednej wzajemnej zagadki, Już w Gło- 
gowie nie uszło mej uwadze, że pan mój 
widział się z jakimś prostym człowiekiem 
ze wsi, który przybył na nędznym, trzęsą- 
cym się wozie, a widocznie przywoził ważne 
wiadomości, 

Nie zdziwiło mię też, iż po południu na- 
zajutrz mo opisanych poprzednio wypad: 
kach, Sedziwój kazał osiodłać dwa rumaki 
i skinąwszy na mnie, polecił mi podążać 
z sobą. Jechaliśmy dobrych mil kilka. nie 
spiesząc się zbytnio i pozwalając często 
koniom odpoczywać. Przybyliśmy wreszcie 
do wsi nieznanej mi, której nazwiska nie 
pomnę, i tam stanęliśmy przed drewnianym 
dworkiem, pół chłopskim, a pół szlaehe- 
ckim. Spore było to domostwo. zbudowane 
w czworobok, z szeroką bramą w środku. 
Pełno szczelin było wszędzie i nie widać 
było wielkich dostatków. Tutaj pan mój 
zstadł z konia, każąc potrzymać mi wodze 
i zakołatał głośno do bramy. Trudno wyra- 
zié mi, jak bardzo zdumiało mnie to, eo się 
później stało. Wrota zostały otwarte, uka- 
zał się w nich chłopice może siedmioletni, 
który przypatrzył się nam bacznie, a po 
tem zawołał nagle: Ojcze! — i rzteił się 
w ramiona Sędziwoja, Potem obaj weszli 
w bramę, która zamknęła się za nimi. 


Poczułem szacunek wobec cudzej tajem- 


opanować zdumienia, w które widok ów 
mnie wprawił. Los zrządził jednak, iż zda- 
rzenie to miało jednego jeszcze świadka. 

Stary wieśniak, zgarbiony i o twarzy 
porysowanej bruzdami, zbliżał się, idąc po 
drodze. On też podszedł do mnie niewołany 
i rzekł, pokazując na wrota: 

— Powrócił zatem! Powrócił zatem, gdy 
niema już Katarzyny Stieberin! Cała wieś 
zebrała się wówczas na godach. gdy po- 
ślubił ją. Był młody. Wracał wówczas z uni- 
wersytetu z Lipska, gdzie poznał ją u jej 
krewnych. Wesoła była i szęzęśliwa. Piękna 
jak róża, wianek ślubny miała na głowie. 
Opuścił ją potem i pozostawił w smutku 
i nędzy. Nie doczekała się go. gdyż po- 
wraca teraz, by zadośćuczynić za gimechy 
swe, gdy ona leży już na cmentarzu. Radość 
przyniósł, a przekleństwo pozostowił! Wsty- 
dził się jej bogaty pan, gdyż już jedną 
plamę na sobie nosił, Wyjeżdżał w nadziei, 
że ludzie zapomną o tem, iż jest sam — Sy- 
nem szlachcica i karezmarki. 

Starzec pogroził kijem w stronę domu. 
Odszedł później niezadowolny z togo, iż nią, 
zaczynam z nim rozmowy. Wolałem jednak 
ndać, iż nie słyszę go lub uie rozumiem. 
I miałem nadzieję także, iż będę dalej mógł 
udawać, iż nie znam tajemnicy młodych lat 
Sędziwoja. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wydawca: za „Ułos Narodu“ Bnółka Wydawnicza z ogran, odpowiedz, K, Holeksa wa Redaktor naczelny i odpowiedz. Jan Matyasik. == Drukarnia „„(łłosu Narodu“ w Krakowie poj zarządem R, Ferka, 


